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Rewelacyjna treść listów marszałka Piłsudskieyo.
Marszałek Piłsudski umyślnie kazał zwlekać z zamknięciami raohunk.
(Telefonem  od nasz. korespondenta).

W ARSZAW A, 5. 5. Jak czytelnicy 
nasi przypom inają sobie marsz. P ił­
sudski odm ów ił zeznań w spraw ie śb . 
min. Czechowicza pomimo, że w ła­
śnie ze strony obrony pow ołany p o ­
sta ł na św iadka w tym procesie. Po 
paru dniach jednak P iłsudski nade­
sła ł sędziemu Zaleskiem u obszerne 
pisem ne zeznanie. W  zeznaniu tern  
m arszałek P iłsudski w yjaśnia genezę 
przekroczeń budżetowych oraz dlacze­
go nie zwraca się do Sejmu o za­
tw ierdzenie tych przekroczeń. Poprze­
dni sejm — utrzym uje p 1 m arszałłek 
— był tego niegodny.

Obecny zaś również nie cieszy się 
sym paiją P iłsudskiego. — W praw ­
dzie pip. Bartel i Czechowicz zw ra­
cali uw agę marsz P iłsudskiem u na 
naruszenie przepisów  ustaw y, ale on 
tego nie uznaje. i

Dalej zaznacza marsz. P iłsudski, że
um yśln ie tak d ługo  kazał zw le­
kać z  zamknięciam i racłkniUowemi

odnoszącemi się do przekroczeń b u  
dżetowych aż m inęła sesja.

W ew nętrzny ustró j Rady m inistrów  
został przez P iłsudskiego tak zreor­
ganizow any, że

żaden m inister nic m iał prawa  
kom unikow ać się z  sejm em  bez 

jego zezwolenia.

Co się zas tyczy 8 m iljonów zło­
tych, o k tere został podwyższony 
fundusz dyspozycyjny Prezydjum  Ra­

dy min — Piłsudski oświadcza, ze 
sprawy tej na razie

omawiać nie chce. '
Zaznacza tylko, źe w ydał b. m in. C ze­
chowiczowi pisem ne zlecenie w ypła­
cenia 5 m iljonów  aj?.

C ałe zeznanie marsz. P iłsudskiego 
utrzym ane jest podobno w tonie b a r­
dzo w rogim  do sejmu.

Proces b. min. Czechowicz*
rozpocząć s ł ą ma z końcem b* m.

P o g ło s k i  o z a m k n ię c iu  ś le d z tw a .

o n o . 

poliijlię pokoju i • ;
PARY2, 5. 6. (Pat). W  wywiadzie 

z przedstawicielem Petit Parisienne Mac 
Donald oświadczył- Będziemy prow a­
dź c praktyczną politykę pokoj i i roz- 
h-oj -ma_ Cczym przedewsz/sikiem  na 
pomoc ~rancj'i. Na zapytanie przeista- 
wicieła dziennika w spfawje potrójne­
go porozumienia między Niemcami, ’Au 
głją i Francją, odnowiedżiat Mac Do­
nald- Pragniemy rozpocząć całkowi­
cie nową e-ę współpracy europejskiej 
bez rywalizacji, bez układów wymie- 
-zonych przeciw temu lub owemu pań­
stwu bez ta fm n ir dyplomatycznych.

WARSZAWA, 5. 6. (AW). „ABC“ 
informuj0, że narazić śleoztwo w ’ spra­
wie b. min Czechowicza nje posunie 
się naprzód ponieważ prowadzący je 
sędzia _ Sądu Najwyższego p. Zaleski 
obłożnie zachorował. Bezpośrednio 

(przed, (swą chorobą p. Zaleski odmó­
wił żądaniom oskarżycieli, domagaj i- 
cym się powołania na świadków w 
sprawie b. nnn. Czechowicza pp. mi­
nistra Skłaikowskiego i mjnjstra Kwjai 
kowskiego.

WARSZAW A, 5. 6. (AW). „P-zegl. 
Wiecz." v; związku z notatką „Gaze­
ty1 Wa:~sz.“ o maj jpem nastąpić umo­
czeniu z powodów formalnych śledz­
tw a w sprawie b. min. Czechowicza 
donosi, 22  prezes Sądu Najwyższego 
p  ̂upiński oświadczył, iż o niczem 
podobnnm nie wic. Notakę „G azetj 
W arsz. nazwai p  Supiński zupełnie 
Lezipodstawną i 'eświadlczyt, że osobi­
ście dąży idb ja'knajrych]ejszej likwida­
cji sprawy b. mm. Czechowicza w for­
mie Wyroku r a  jrozprawie. Rozprawa 
ta odbędzie się przypuszczalnie j:szcze 
w ciągu bieżącego miesiąca 

WARSZAWA, 5. 6. (teł. -ud.). W 
związku z zachorowaniem i sędziego 
Sądu Najwyższego p. Zaleskiego k^ążą 
tu pogłoski, iż śledztwo w sprawie

b . min. Czechowicza zoslało zamknięte.
Nie wiadomo, czy oskarżyciele zgo- 

azą  się na zamknięcie śledztwa i czy. 
przewodniczący zamknie śledżtwo. J e ­
śli zamknięcie śledztwa uprawomocni 
się, wówczas wedle ustawy nastgpuj? 
okres czynności przygotowawczyth do 
-ozprawy jaw nej/ Prezes Sądu wyzna­
cza wówczas j -dnego z .sędziów na re­
ferenta, który na posiedzeniu gosoodar- 
czem zda^e z tego sprawę, jakie jeszcze 
zarządzenia wydać należ.) dia przygo­
towania rozprawy. W  t  jm rownibż o- 
kresie załatwia s'.ę f  sziczJ sjśdfe e wnio 
ski &tron.

Ponieważ w myśl ustaw y należy 
wylófcyć akta do przeglądu przez (stro­
ny przynajm niej na 1 tydzień Ijdrzed 
rozpraw ą, przeto liczyć się należy z 
tem, że rozpraw a odbędzie się mniej 
więcej w trzeciej dekadzie czerwca.

W  okresie czynności przygotow aw ; 
czydi o sta ła  się także listę świadków, 
którzy m ają być wezwani 'do r o z p r a ­
wy, ..pfzyczem zaznaczyć należy, że 
w edług ustaw y T rybunał Stanu nic 
może odmówić wezwania świadków, 
wskazanych przez oskarżycieli w, oso­
bnym wniosku. Jacy świadkow ie w e­
zwani z o s ta n ą ;n a  żądanie oskarży­
cieli, dotychczas niewiadomo.

Towarzyszki pamiętajcie o dniu kobiet 9-go czerwca
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Autoryzowany przekład z niemieckiego „Stahl-helm “

W spaniałą  by ła  poniedziałkow a de- 
płanowo i celowo Uiządzona. Kor- 
trw ała  ta  dem onstracja. Eiemonstracja 
akademickiej, j Przez dwie godziny 
m enstracja „patrjo tycznej" m łodzieży 
poranci wszechpolscy niszczyli i de­
molowali jedną po drugiej żydow ­
skie instytucje. Zniszczyli najpierw  
redakcję i drukarnię „Chwili"'.; po­
tem gimnazjum żydowskie przy ul. 
Z ygm untow sk ie j; wreszcie żydowski 
Dom Akademicki przy ul św. Teresy. 
Faszyści wszecpolscy robili to 
wszystko z wielką prezycją, że 'zna­
jom ością techniczną w yprńbou anych 
fachowców. W  drukarni ,,C hw ili“ 
zdemolowali doszczętnie intertypy i 
linotypy, stanow iące ostatni wyraz 
techniki am erykańskiej, niedawno 
zmontowane.

Dem onstracja poniedziałkow a była 
dla szerokiego ogołu społeczeństwa 
niespodzianką. Skąd1 nagle wybuchł 
ten św ięty ogień w wojowniczych 
szeregach „O bw iepolu" ?! Co było 
powodem  tych dem onstracji, które 
przybrały tak wielkie rozmiary, tak 
w strętne, barbarzyńskie form y ? !

Ze zdziwieniem i zdumieniem do­
w iedział się Lwów, ze pow odem  de­
m onstracji poniedziałkow ej, w ieczor­
nej by ły  wypadki, które zaszły pod­
czas procesji niedzielnej, porannej, 
były zajścia w czasie procesji Bożego 
C iała w ul. Zygm untow skiej. Takie 
odkrycie zrobiło „Słow o Polskie", 
zrobił „Lw owski K urjer P oranny".

Pogodowa z dzlznnihorziimi 
duiisKimi

Wczojra,- przez cały dzień zwiedzała 
nasze miasto grupa dziennikarzy1 duń­
skich. Towarzyszyło im kilku dzienni­
karzy lwowskich podczas zwiedzania 
miasta, było więc dość czasu dla wza­
jemnego informowania się i wymiany 
zdań. Dziennika ze duńscy nie rozu­
mieją po polsku, dziennikarze polscy 
nie '-ozumieją po duńsku. Bylibyśmy 
się porozumiewali chyba na migp gdy- 
byi nie język niemiecki, którym Duń­
czycy w ładają;jak rodzinnym a my też 
— niezgorzej. Czy nie płynie stąd 
nauka, że wszyscy, ale to wszyscy- lu­
dzie, którzy1 me są analfabetami, po­
winni się uczyć chocby iednego obcego 
języka? \

Otóż rozprawialiśmy przez pały czas 
po niemiecku.

Podczas wjazdu do miasta jeden z 
dziennikarzy! duńskich zapytał mnie, 
dlaczego po mieście krążą oddziałki 
policjantów z nastawionemi karabina- 
mi? I

Trudno — widział — na pytanie

I oba te dzienniki stają gorąco w  
obronie faszystów  z „O b w iep o lu " ; 
powiadają, że  bohaterow ie poniedział­
kowi oburzeni byli prowokacją ży- 
dowsKą z niedzieli.

Ale to sam o „Słow o Polsk ie" Spi­
sało w poniedziałek ra n o :

„Z okien żydowskiego gim na­
zjum pryw atnego miały się posy­
pać na uczestników' procesji od­
łamki tynku, przyczem osoby idą­
ce w proeesj. m iały widzieć, że . z 
okien tego gimnazjulm pluto najpro- 
cesje".
I to było podstaw ą dem onstracji 

poniedziałkow ej w ieczo rne j; ta ży­
dowska „dem onstracja", o której nikt 
praw ie nie widział, o której nikt nie 
w iedział w .poniedziałek ra n o !...

W szystkie ipisma polskie z żalem 
i ubolewaniem  p iszą o tych jantizy- 
dowskich dem onstracjach. W szystkie 
przyzwoite nism a polskie — tak s a ­
mo jak polska m łodzież akademicka, 
różnych obozów, potępiła pogrom  u- 
rządzony przez wszechpolskich faszy­
stów. Potęp iła te ekscesy w  imię 
zasad chrześcijańskich i w imię p o l­
skiego patrjotyzm u.

Po tęp iła  dem onstracje poniedział­
kowe cała przyzw oita prasa polska. 
Nie potępiły, ich, ale stanęły  w ob ro ­
nie dem onstrantów ' dwa p ism a: „S ło ­
wo P olsk ie" i „Lwowski K urjer Po­
ranny". :

Dziwne braterstw o b ro n i! Ci sami

praw ow ierni endecy z „Lwowskiego 
K urjera Porannego" i ci sami rene­
gaci endecji ze „S łow a Polsk iego", 
którzy zwykle odsądzają siebie w za­
jem nie od czci i od w iary — endec­
kiej, obecnie znaleźli się w pojuszu 
braterskim , w ielbiąc sw oją „patrjo tv- 
czną" młodzież, która uirządza anty­
żydowskie ekscesy. Podali sobie dłoń 
i ci odszczepieńcy endecji, których 
dopuszczono do koryta rząd o w eg o !

Jedni do drugich m ogą powiedzieć 
słowam i niemieckiego poety, które w; 
przekładzie polskim b rz m ią : ■

„Rzadko wyście mnie rozumieli, 
rzadko W as zrozumieć mogłem j a ; 
ale gdyśm y się razem w [błocie zna­
leźli, tośm y się porozum ieli natych­
m iast"  !
I

Endecja bankru tu je na całej l in j i ; 
endecja różnych odm ian i odcieni, 
W idząc nieuchronną klęskę sw oją 
czyni rozpaczliwa wysiłki, by ratować 
sw oją sytuację. Czepia się w szyst­
kiego, co może przywrócić jej dawny 
blask, którym  oślepiała szerokie rze­
sze społeczeństwa, m ało uśw iadom io­
ne a więc podatne na [wszelką dem a­
gogię.

Stąd jej hymny pochwalne, których 
prasa jej nie wrstydzi wznosić na 
cześć „bohaterów '" poniedziałkow ej 
demon dracji

Czarnosecincy rosyjscy, chcąc ra­
tować carat rosyjski, urządzali po­
grom y żydowskie pod h a s łe m : „Bej 
żidow — spasaj R o ss iu !“  (bjij ży ­
dów- — zbawiaj Rosję) oczywiście 
— carską Rosję.

To samo hasło  rozbrzm iewa dziś 
w ooozie wszechpolskich naśladow ­
ców czarnosecinnej R o s ji!

trzeba więc było odpowiedzieć. Przed­
stawiłam im przebieg ekscesów ponie­
działkowych w  sposob czysto 'kroni­
karski, bez komentarzy, bez naświe­
tleń: Ulicą przechodziła w niedzielę 
procesja. Na uczniów g mnazjnm ży­

dowskiego paicHo podejrzenie, że rzu­
cali z okien jakieś odłamki m iru, sło­
wem, że zbezcześcili ppecasję. Na drugi 
dzień korporanci zdemolowali drukar­
nię pisma isjonistycznego „Chwila", 
żyd dom akademicki itd. Dlatego dziś 
policja czuwa, aby- ekscesy się nie po­
wtórzyły 

Na to dziennikarz duński:
—  Venaetta, yendetta, ale czy1 to ci 

panowie z pisma sjonistytznego obra­
zili procesję?...
I *

W  dalszej rozmowie inny dziennikarz 
durski z pisma konserwatywnego
stwierdził, że i w Darji znacznie się 
obniżył poziom umysłowiyi a także i 
-moralny młodzieży' studjująpej. Nic — 
tylko sporty, aporty, ^zabawy,, dan­
cingi, kma — ooglębiania nauki nie­
wiele. Co z tego wyrośnie?

Tak się troszczył poważny Duńczyk 
o swoją młodzież, jakżeż by się dopiero

martwił, gdyby jego młodzi rodacy byli 
taqg jak nasi...
I *

Rozmowa zeszła na kwestję asymi­
lacji i sjonizmu żydów.

-— W  Dang niema kwestji żydow­
skiej —  mówił inny dziennikarz. — 
U nas wszyscy żydzi są  zasymilowani. 
Ja sam jestem ożeniony z żydówką —  
dodał chełpliwie —  i bardzo sobie to 
małżeństwo chwalę.
* *

Jeden z naszych gości zwróci! uwa­
gę na tablicę reklamową PE„PE-GE, 
polskiego przemysłu gumowego.

— U na.s te wyroby są znane — 
moWi Dunpzylk •—i i chętnie jsi kupuje­
my. Są trw ałe —- no i tanie. Bo IDa- 
nja nie odg-amcza się murem celnym 
od innych krajów. Cała jest dla wszyst­
kich otwarta. Wspomniał też o sto­
sunkach Danji z Rosją.

— Mamy od t-zcdi łat układ z Ro­
sją —- mówił Duńpąjik — sic pomimo 
to Rosja omija rynek duński. Nalnrniast 
importuje najwięcej z Ameryki —  kra­
ju, który,' nie uznaje regimedi sowiec­
kiego. Ale business jest businesfe (in­
teres interesem).
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Co oiszą inni?Dsictgilh&sci na Kolejach
W ARSZAW A, 5. czerwca. (A W j. 

„K ur]er P oranny" inform uje, Se b u ­
dżet państw ow y w r. b. u sta lił sumę 
wydatków inwestycyjnych w kolej­
nictwie polsKiem na 276 milj. ±\. — 
Czynniki m iarodajne zwróciły jednaK 
uw agę na konieczność oszczędności 
i ztamierzają ograniczyć tegoroczne 
wydatki inwestycyjne. Ogólna suma 
kosztow zaniechanych inwestycyj do­
chodzi 76 milj. zł. Choazi tu głów nie 
o budowy gm achów kolejowych, m o­
stów , ramp etc. N atom iast budow a 
rozpoczętych linji kolejowych ma być 
dalej kontynuowana.

Mimo rozgardjaszu jtk i panuje w e­
w nątrz „sanacji" odezwie się od cza- 
do czasu i w tym obozie jakiś roz 
sądniejszy głos. 1 tak warszawski 
„K U RJER  PO LSK I" wypiow.iada (jak 
na pismo sanacyjne) barazo ciekawe 
u w a g i:

W y b o ry  an g ie lsk ie  s ą  o b jaw em  
k -n ięc z tie j, z d an iem  obyw atela  ang ie l­
sk iego k o n tro li w y b o rcy  n a d  rząd em . 
A lbow iem  k o n tro lę  tę, w ed le  p rz e ­
k o n ań  ang ie lsk ich  w y k o n u je  n ie ty l-  
ko  w y b ra n y , t. j. p z ło n ek  Izby, ale  
i w y b o rca  t. j. obyw atel. D a je  je j w y­
ra z  p rzez  pzę-ste, w zg lędn ie  w ybory , 
m a ją c e  za tem  c h a ra k te r  re fe re n d u m  
ludow ego.

a dalej pisze na tem at sytuacji po ­
wyborczej \v A nglji: \

S ukces p a r tj i  Ipnlega n a  tem . źe  
p o ra ź  (pierw szy w chodzi do  p a r la m e n ­
tu  jak o  p a rtja  n a js iln ie jsz a . A żeby 
p e w n ie  rząd z ić , m u s ia łb y  m ie ć  n ie -  
tv lko ab so lu tn ą  w ięk szo ść, a le  tak że  
jak ie ś  dw a  tu z in y  g ło só w  w ięcej. N a  
k o m b in a c je  lab o u rz y stó w  i lib e ra łó w  
zan o s i ,się jak  z  in n y ch  p o w odów , iak  
i z  lego, że  Mfifi D o n a ld  d ą ży  (świa­
d o m ie  do  re s ta u ra c ji „starego sy s te ­
m u  d w ó ch  p a rtji , d ro g ą  zn iszczen ia  
lib e ra łó w .

Sanacyjny „D Z IE Ń . LW O W SK I" 
nie pozw ala żyć opozycji se jm o w ej:

Sw oje  is tn ie n ia  zaw dzięcza  o p o z y - 
icfn sz lach etn o śc i u m y s łu  M a rsz a łk a , 
k tó ry  jakikolw iek w  sw oich  p ism ac h  
i p rz em ó w ien ia ch  n ie  szczędzi ra zó w  
n ik o m u , m im o to  w ob ec  sw y ch  p rz e ­
c iw n ik ó w  w e w n ę trz n y c h  je s t d z 'w n ie  
to le ran c y jn y . M ając w ład zę  w  rę k u  
i b ezg ran iczn e  zau fan ie  w śró d  n a j­
sze rszy ch  (mas, m ó g ł p rzec ież  op o zy cje  
ro zb ro ić  zu p e łn ie , ti jed n a k  tego  n ie  
uczy n ił. O p o zy cja  w  w alce  w y b o r­
cze j b y ła  u z b ro jo n a  od  stó p  do  głów , 
a je d n a k  n ik t  je j te j b ro n i n ie  o d b ie ­
ra ł  i do  d z is ia j n ią  sw o b o d n ie  ch o ć  
h ezsk u te ęz n ie  m a n e w ru je .

Rzeczywistość przedstaw ia się tro ­
chę inaczej. G dyby się to  tak łatw o  
dało, gdyby np. Polska leżała na
księżycu, wówczas można by bvłc ro ­
bić co się tylko kutnu 'podoba. Z
bczgranicznem zaufaniem w śród naj­
szerszych m as", jes t także cośko’wiek 
inaczej, o tem  sam a sanacja wie naj­
lepiej.

O etyce BBS-owej pisze dosadnie 
bratni nasz „N A P R Z Ó D ":

W  en d eck im  „Cilosie L u b e lsk im -1
zn a jd u je m y  a r ty k u lik  p o d  ty tu łe m : 

W sty d  p. ipoślc M a lin o w sk i" .,. D z ien ­
n ik i en d ec k ie  n ie  n a le ż ą  do  s k ru p u ­
la tn y c h  i w y czu lo n y ch , gdy  /chodzi o 
zw alczan ie  p rzec iw n ik ó w " S am  , G łos 
L u b e lsk i“ jeść qe.zywiście b a rd zo  w ro ­
go u sp o so b io n y  do P P S 1:, i w a r ly k u -  

<■ •Tiku., o K tórym  m ow a, z io n ie  n ie n a w i-  
_ gtaą  p rzec iw k o  lia sźe j jphrtji — je d ­

n a k że  re fle k tu je  w y m ien io n eg o  po r y ­
żej p o sła , gdy te n ż e  w  piolem ide z r e ­
d a k to re m  lu b elsk ieg o  „ Ju T n  Poidfci ‘ 
tow . .K aszy ń sk im , u s iłu je  go z as traS ty ć  
— jego ry c h łą  śm ie rc ią :  m ian o w ic ie  

ku p e w n em u  z d u m ie n iu  ,,G łosu  
L u b e lsk ie g o 11 — „zupow ńada Ipjrzcfci- 
w n ik o w i- b y  p rz e s ia ł dvskufow .ić  
p rz e d  ś m i e r c i ą  k tó ra  m u grozi za  dni 
k ilk a , m ie s ię cy , w n ied łu g im  cza s ie  
z ra c ji barw iącej go c h o ro b y 1'.

W  k o n k lu z ji zaś p isze : „T o  w sty d  
p rzy n o si, n ic  w ięcej. P o s ło w i i |pl ibli - 

- f-Wstyce1'.
B a rd zo  ju ż  ź le  z  B B S -o w am i p ió ­

ra m i, jeże li d z ien n ik i en d eck ie , m u - 
. sżą  im  w sk azy w ać  —• gdzie  są  g r ■n - 

ce. k tó re  k u ltu ra  w y ty k a  n aw et przv 
n a jb a rd z ie j zao g n io n y m  sporze.

Źle musi być z rozbijaczarni sana­
cyjnymi, skoro nie m ają lepszych a r­
gum entów  w walce z przeciwnikiem. 

— o—

Tam , gdzie urodził sie Karo! Kflarx.

W spaniały kościół w Treyine.

Dziennikarze duńscy orjentują się w 
stosunkach polskich na podstawie' in­
formacji, jakich im udzieliły koła sa­
nacyjne.

—  Smutno — powiada wyt-awny 
polityk duńsk. — ze wasz parlaiment 
jest na u-iopie —  ale przy waszem 
rozwicknożnionem partyjnuctwie (zu 
yicl Pafteien) nie można rządzić z iko-
zyscią dla kraju.
—  Niewątpliwie — odpowiadam — 

jest u nas hype"produkcja p a r t j  i Ipiar- 
fyjtk, ale one nie mają przecież de­
cydującego wpływu na tok ob-ad w 
sejmie..

No — ale aż sześćdziesiąt pięć? 
r  yw a się Duńczyk — to jednak tro­
chę za dużo.

—  Przecież podczas ostatnich wybo- 
-ów wyjaśniam — zgłoszono .razem 
coś ponad trzydzieści list. Z  tego w ie­
le list było całkem  niepoważnych. Po- 
zatem uięnej niż połowa odpadła, nie 
ot-wymawszti dla swiych kandydatów 
Dot-zebnej ilości głosów. Nie sadźcie 
więc o nas tak źle.

Duńczyk zastanowił się nad czcmś 
głęboko.

Potem oyła mowa o rządzie ( marsz. 
Piłsudskim Upinji dzjennjkajiza duń­
skiego w  tej sprawie ze względu na
ołówek cenzorski ipodać nie mogę.

*
Podczas przyjęcia W  fratuszu podano 

na zakończenie śniadania czą-ną kawę 
i likiery.

Jeden z Duńczyków zapytał.
—  Jeszcze likiery1? Przecież już pili­

śmy przedtem...
Dla tego syna t-zeźw °go kraju nie

ba-dzo jest zrozumiałe, poco zalewać
się alkoholem, kiedy jest tyle innych
dob-yeh rzeczy do spożywania.

\ *
Dzienniką-ze duńscy podziwiali też 

nasz irrutćh uliczny.
—  Poco ci Indzie tak się kręcą? Czy 

wracają z pracy? Czy spieszą do in­
teresów? (Była godzina 6-ta wieczo­
rem). !

Trudno było coś na to odipowie- 
dzieć.

-—■ Bo u nas — jakby1 'usprawiedli­
wiał się dziennjka-z —  nikt nie cho­
dzi bez celu. Chyba w  niedzielę.

R. R
—o—
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Mac Donald tworzy gabinet.
LONDYN, 5. 6. (AW j). Dziś [przed 

południem  został przyjęty jprzez króla 
Mac Donald, który na propozycję 
królew ską podjął się misji tworzenia 
gabinetu, którego będzie szefem. Mac 
Donald zobow iązał się przedłożyć do 
3 dni listę nowego gabinetu M oż­
liwe, jednak naw et, że już (w 'dri. 6 
bm. nastąpi nom inacja gabm etu ro ­
botniczego.

W IFD E Ń , 5. 6. (AW j). Jak dono­
szą tu  z Londynu Mac Donald odbył 
dziś jcały szereg konferencyj z (wy­
bitnym i członkami swego stronnictw a. 
Chce 011 przed ponow ną audjencją u 
króla m.eć gotow y skład personalny 
swego gabinetu. N ajw iększą trudność 
stanow i obsadzenie teki spraw  zagr. 
do której było dwu poważnych han 
dydatów  Thom as i H enderson, któ­
rzy jednak w ostatn iej chwili odm ó­
wili przyjęcia tej teki. P raw dopodo­
bnie następcą Cham berlaina będzie 
sir O sw ald M osley. W  łonie partji 
robotniczej przeważa obecnie opinja, 
że tekę spraw  zagranicznych pow i­
nien objąć sam prem jer Mac Donald.

L O N D Y N ,‘5. 6. (AW j). Dzienniki 
inform ują, że parlam ent zbierze się ha 
sesję 5-cio tygodniow ą podczas któ­
rej rząa Mac D onalda nie [podejmie

Ewaituowanle mlejsepuiaiiil
RZYM, 5. 6. (AW). Cnłe Włochy 

są pod wrażeniem wzmagającej z go­
dziny na godzinę działalności W ezu­
wiusza. Miejscowości Tepzjrtgo i Barre 
zoslały, ewakuowane. W ładze wydały!» 
szereg zarządzeń ratowniczych. Ne 
m itj ca najbardziej zagrożone wysiano 
oddziały wojskowe i specjalne grupy 
wojsk technicznych. St. umień płonącej 
lawy osiągnął szerokość 20 metrów i 
wylsokość 2 i (:.ół metra. Ludność miej­
scowości Tarzingo uciekła w popłochu 
z domów, obozuje pod polem niebem 
i urządza iptroeasje na intencję oddale­
nia nieszczęścia. Kolej ipod W ezuwiu­
szem poważnie zagrożona.

RZYM, 5. 6. (AW). W związku z 
nowym Wybuchem W ezuwiusza rozpo­
częła się nawet z niezagrożonych na- 
razie miejscowości ucieczka mieszkań­
ców, zabiegaj jcych swój dobytek. —- 
Strumień płynącej lawy osiągnął szero­
kość 20 m. i tposuwa się naorzód z 
szybkością 2 pi- na sekundę. Lawa 
wypełniła całą dolinę i tworzy dalej 
dw a ;an ,o n a , z których pedio spływa

żadnej inicjatywy, a 'gdyby w tym 
czasie liberałow ie chcieli obalić Mac 
Donalda podtrzym ują go konserw a­
tyści. N astępna sesja rozpocznie się 
dopiero z początkiem listopada i 
wtedy dopiero rozVinie się walka p o ­
lityczna.

LONDYN, 5. 6. (AW) Sytuacja po­
lityczna w Analji przedstawia się nad 
wyjraz interesująco. W  kolach zbliżo-

W  tych dniach poseł sowiecki (w 
W arszaw ie, p. Bugomołow, zgłosił 
sic do zastępującego m inistra spraw  
zagranicznych podsekretarza stanu 
W ysockiego, z protestem  przeciwko 
udziałowi przedstaw icieli rządu p o l­
skiego w ooćhodzie 10-lecia u tw orze­
nia niepodległej G ruzp, urządzanym  
przez em igrantów  gruzińskich \y W ar­
szawie, oraz z powodu wzięcia iu- 
działu polskich czynników oficjalnych 
w  nabożeństwach za duszę ś. p . ata- 
mana Petlury , odprawionych w W ar­
szawie i w Łucku.

P. podsekretarz stanu W ysocki p ro ­
tes t przedstaw iciela ZSSR odrzucił,

-- Panika wśród iudnoścl.
ku mwjscowości Teirzigno, drugie zaś 
posuwa się poprzez pola zastygłej ła­
twy w  r. 1906 i dota|rło jilż dbjCaposóc- 
ch! Ludność okolicznej miejscowości 
spędziła całą noc pod gołem niebem 
lub w kościołach, gdzie o ibgw ają się 
procesje i nabożeństwa błagalne. W  
pobliżu zagrożonej miejscowości wzno­
szone są imury celem zatrzymania stru­
mieni lawy.

Dyrektor .specjalnego obserwatorjum 
W ezuwiusza prof. Maladra oświadczył, 
iż erupcja wulkanu donosi do rozmia­
rów  nienotowanyeh od kilkudziesięciu 
lat Istnipje jednak nadzieja, iż nie doj­
dzie do żywiołowej katastrofy, gdyż 
zazwyczaj erupcje z krateru są mniej 
groźne, aniżeli wjybj|dhy izie zbocza wul­
kanu.

NFAPOL, 5. 6. (Pat). Trwająca od 
2 dni wzmożona działalność W ezuwju- 
sza zmniejsza się. W  ciągu ostatnich 
48 godzin wulkan wyrzucił 8 mil jonów 
metrów sześć. lawy. Lawa płynie dwo­
m a odnogami w  kierunku miejspowoścj 
Toipsigno.

nyeh do konserwatystów informują, że 
na obecnej sesj* parlamentu rząd Mac 
Donalda- .prawdopodobnie będzie mial 
trudności w łonie parlamentu. Jak sły­
chać rząd Labour Party nie wystąpi z 
żadną inicjatywą padąmeutariH  ,na bie­
żącej sesji, tak, że naw et w' razie a- 
taku liberałów na rząd robotuimy kon­
serwatyści nie poprą usiłowań mają- 
cjych na c Li o b a e iie  rządu i tcm sa- 
mcm przeniosą pały ciężar walki poli­
tycznej w łonie pa-lamentu na sesję 
listopadową.

jako niedopuszczalną interw encję w. 
spraw y w ew nętrzne Polski.

Nadmienić należy, że wbrew, donie­
sieniu „T assa“  poseł sowiecki w 
W arszaw ie nie wręczył podsekreta­
rzowi stanu p . W ysockiemu żadnej 
noty w tych spraw ach, a ograniczył 
się do p ro testu  -ustnego.

DWA KRÓLIKI MĘDZY SOBĄ.
SIMLA, 5. 6. (Pat). W edług wiado­

mości ot-KyrnonyicTi Z Pesńayar, lecz do- 
tythezas niepotwierdzonych, Ali Anemd 
Chan, który ogłosił się niedawno emi­
rem Kandaharu, dbstal się w Kauda- 
harze ao niewoli, schwytany przez woj 
ska Haoibulaha. Został on wysłany do 
Kabulu.

—o —
CZICZERIN IDZIE DO CANOS3Y.

BERLIN, 5. 6. (AW). „Rul“ podaje, 
iż zamieszkały w W iesbadenje komi­
sarz ludowty spraw zagr. Cziczerin wy­
siał do centralnego komitetu suwiećkiej 
partji komunistycznej deklarację, w któ­
rej potępił opozycję p rawicową i le­
wicową oraz podkreślił gotowość 
współdziałania ze Stalinem.

—o —
GWAŁTOWNA BURZA W WOJ.

ŁÓDZKfEM.
ŁODż, 5. 6. (AW). Nad powiatami 

województwa łódzkiego przeszła osta­
tnio gw ałtow na bdSjla z piorunami, 
która zniszczyła w  kilku miejscowo­
ściach 25 pnoc. zasiewów i zjrujtowała 
gościniec na znacznej przestrzeni. Od 
pioruna spłonęło kilkanaście zabudowań 
włościańskich. W e wsi Berki piorun 
zabił idącego p-zez pole 18-letniego 
Pilczaka.

— o ■*—
ŚMIERĆ 3.265 OSÓB

LODYN, 5. 6. (A W j) Z Teheranu 
donoszą, iz ^ostatnie trzęsienie ziemi 
jakie miało m iejsce w Khorassan p o ­
zbawiło życia 3.255 osób, 1.121 osób 
jest rannych, 24 wioski zostały [zrów­
nane z ziemią.

Katastrofalny wybuch Wezuwiusza

Hlewłaściwa in tm e n c ia  dyplomatyczna.
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W yśw ietla j rszczo k ilka  dni. -  N a,w iększy film  m orski w szystk ich  czasów.

stiBNARIftE Łijuł padftsaaa S 44 £s'»wb“
haterstw ie, m iłości i n ienaw iśc i — Ceny zniżone dla w szystkich od 50 gr.

Ponowne demonstracje korporanc.
we Lwow ie

Wstrzymanie wykładów na w yższych  uczelniach. 
Korporanci nawołują do generai. strejku w ratę; Polsce.

Starosta grodzki Klotz w przed­
dzień dem onstracji w rócił z urlopu 
do Lwowa i energicznie zajął się 
„pacyfikacją" ulicy i m łodzieży wyż­
szych uczelni. Jak wiadom o 32 aka­
demików odstaw iono do więzienia 
pod zarzutem  dokonania napadli na 
„C hw ilę" i gimnazjum żydow skie o- 
raz gw ałtu  publicznego,

W szelkie zab.egi w kierunku uw ol­
nienia aresztowanych pozostały oez 
rezultatu .

W czoraj m terw enjow ąli w tej sp ra­
w ie rektorzy wszystkich uczelni, u 
w ładz centralnych, lecz również bez­
skutecznie.

Koledzy aresztowanych — korpo­
ranci wydali anonim ow ą ulotkę, w 
której dom agali się ustąp ien ia p. Klo- 
tza, oraz wypuszczenia na wolność 
aresztowanych. W  razie przeciwnym 
zapowiedziano generalny strejk  na 
'.szystk ich  v yższych uczelniach w 
Polsce. U lotka ta  została skonfisko­
waną.

Jako zapowiedź generalnego strej- 
ku korporanci nie dopuścili do w y­
kładów  na U niw ersytecie , Politech­
nice, Akademji weterynacji i wi W yż­
szej szkole han d lu  zagranicznego.

O godz. 6 wieczorem zebrał się 
tłum  studentów  przed Domem akade­
mickim przy ul. Łozińskiego. U for­
m owano tam 'pochód, na czele 'k tórego 
jeden ze studentów  wiózł na tacz­
kach sporych rozm iarów  KLOC drze­
wa, inny zaś niósł na m iotle karton 
z napisem : „R eąuiescat in judea pa­
ce" ! W szyscy społem  śpiewali na 
nu tę  „M y pierw sza B rygada" spara­
frazow aną p ie śń : , \

w Kasztanka, to kobyła łysa.
Kasztanka, to jes t symbol wasz...

itd.
Po wyczerpaniu zw.ro*ek tej piosekj 

poczęto śp.ewać stale pow tarzający 
re f re n . „ dechł kanarek, zdechł ka­
narek" itd.

i .. Akademickiej w pub li/u  kina 
„C him era" silne oddziały policji kon­
nej i pieszej zagrodziły drogę dem on­
strantom . W obec tego skierow ali się 
oni w ul. Zimorowicza. 1 am dopadła 
ich policja i aresztow ała jednego ze 
studentów , Lachowskiego, oraz skon­
fiskow ała taczki. Kloc „u ratow ali"  a- 
kademicy, zanieśli na ul Romanowi-

cza, gdzie go przymocowali sznurem 
na latarni. Utarczki policjantów  ze 
studentam i trw ały  tam przez czas 
dłuższy.

Nakoniec podajem y parę obrazków 
z przebiegu dnia wczorajszego.

ę j b o h a t e r ^ 1.
Obok dziekanatu W ydziału praw ni­

czego uwia się grupka czapeczek, nie 
wpuszczając nadchodzących studentów 
do sal.

W  piewnej (chwili zjawia sję na kury- 
tąrzu prof. Stefko, wobec którego „bo­
haterzy" zachowują pię niemniej na­
trętnie, uważając go widocznie za stu­
denta.

Prof* Stefko p rzy stąp  i jnowi z naj­
większym spokojem:

—  Proszę panów się wylegitymować!
—  ja  nic wiem kim pan jest — 'od­

powiada butnie młodzieniec w koloro­
wej czapeczce.

Rrof. Stefko zachow uję  zimną krew 
p ow tarza:

—  Jestem dziekanem wydziału praw ­
niczego —  proszę się natychmiast wy­
legitymować !

Speszeni „bohaterowie" udając, że 
szukają legitymacji, wycofali ,się czem- 
prędzej.
P"zcd Poiitechniką stoi patrol policyj­
ny. Na podwórku Politecnniki skupiają 
się grupki akademików nerwowo roz- 
prawiająę na temat ostatnich wypad­
ków”. W  pewnej chwili jeden z akade­
mików zaproponował urządzić zbiórkę 
na kanapki dla tiyżurująpych policjan­
tów. Wkrótce wyniesiono na ulicę tacę 
2 Kanapkami i zaproponowano j-e pa­
trolującemu komisarzowi policji. Komi­
sarz naturalnie odmówił przy jęcia  „ży­
czliwych 'kanapek"

fatalna sytuacja aprow iza-
CYFNA SOWiETÓW.

BERLIN, 5. 6. (AW.<). Korespon­
dent „Voss. Z tg ."  donosi z M oskwy, 
o fatalnej sytuacji aprowizacyjnej So­
wietów. Szczególnie w stolicy daje 
się odczuwać brak ćlileba, mięsa, zie­
mniaków, jarzyn, m asła i jaj. Rząd 
sowiecki i poszczególne sow iety pro­
w incjonalne zbyt m ało Uwagi zw ra­
cają na palące aktualne zagadnienia 
gospodarcze, gubiąc się w próbie-1 
matach przyszłości.

Z dnia,
„U lica Marji T m s j " .

„G aze ta  W a rsz a w sk a  p o d a ją c , p rzeb ieg  
o s ta tn jc h  zajść  w e L w o w ie  p isze , żc  m . 
in. w y b ito  szyby  w d o m u  żydów ,sk iim  przy 
ui. M arji T e re sy .

M iły  B oże! Ileż  to je s t  w e L w o w ie  do ­
m ó w  ż y d o w sk ic h ! C zem u ż  a k u ia t  w ybiło  
szy b y  w jed n y m  z taki|eh d o m ó w  p rz y  ul. 
M arji T e re sy ?

A no, tru d n o , „G aze ta  W a rsz a w sk ą “ się  
„ p o m y liła "  i olpjuśjeila jed n o  słow o , że  to 
m ia n o w ic ie  b y ło  ży d o w sk im  d o m em  a k a ­
d em ick im .

Ale b y ła  i d ru g a  „ p o m y łk a " . W e  L w o ­
w ie n ig d y  n ie  b y ło  u licy  M arji T e ra sy  
fk .eśurzow ej a u s tr ja ck ie j) , a le  b y ła  i jest 
u lica  S\v. T e re sy  a n azw a  ta p o ch o d z i 
s tąd , że  p rz y  te j w ła śn ie  u licy , m ie śc i 
się  z a k ła d  św . T e re sy . C zyżby  „G azec ie  
w arsz . “ b y ło  p rz y k ro , że  w  u licy  n o szące j 
m ia n o  św ię te j m ieśc i s ię  sc h ro n ie n ie  d la  
ż y d ó w ?  A jeżeli tak , pzy to  ła d n ie  fa łszo ­
w a ć  i z n ie s ław ia ć  L w ów , że  jeszpze s ię  n ie  
po zby i k u ltu  d la  „ m iło śc iw ie  n a m  planu­
ją c y c h " ?

hpoiiiha radiotelegraficzni:.
P ó ln tO Ż  S T R E S E M A N A  NA K A P Ę  

L IG L
B E R L IN . 5. p zerw ca . ^R adjo tel. ,w ł.) 

M im o krążajeyeh p o g ło sek  że: S tre sc m a n  n ie  
'p o jed z ie  n a  .sesję R a d y  L ig i N a r., s tw ie r-  
d zo n em  jes t,, ż e  dz iś w ieczo rem  u d a je  się  
on  do M a d ry tu  w to w a rzy stw ie  sw ej m a ł ­
żonk i. W P a ry ż u  c ze k a ją c  n a  ptociąg S tre ­
sem  un  o d b ęd z ie  ro zm o w ę  z  d e leg a tam i n a  
k o n fe ren c ję  rep laracy jną.

T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I.
A R G E N T Y N A . 5. .pzerw ca. W c iąg u  d n ia  

dz is ie jszego , d a ły  ,się tu  o d czu ć  siln e  
w s trz ą śn ien ia  jplodzienme, k tó ry m  to w a rzy ­
szy ł ogrom ny h u k . S k u tk i w s trząsó w  sp o ­
w o d o w ały  z aw a len ie  _,się sze reg u  Hornów, 
o ra z  k o p a ln i, g rzeb iąc  w g ru z a c h  d z ie s ią tk i 
o fiar. -  i

E N P O S E  M IN . B E N E SZ A .
PR A G A . 5. cze rw ca . C zesk o sło w ack i n n -  

P s I tu W g - iA  zag ran iczn y ch  B e n esz  w ygłosił 
cxjpiose, n a  tem a t zaw arc ia  u rn o w y  a r b d ra -  
żow ej z te m i 'p a ń s tw a m i,  z k tó re m i je j do 
tych czas n ie  zaw arto , w zg lędn ie  jej p r z e ­
d łu że n ia .

m is te r  zwróicił uw agę, ż e  C zech o sło - 
wapjtil Z aw arła  u m o w ę  a fb itrażo w ą i z w szy - 
s lk iem i p a ń s tw a m i z  w y ją tk ie m  W ęgier.

PA L S Ź A  K L R K S P O N Ii.E N T JA  M IĘDZY 
M A RSZA LIv A ML

W A R SZ A W A . 5. pzerw ca . jtel. \ \ ł . )  
a z u ra j o k o ło  gódz. 6 - le , w ieez. d o ręczo n o  

m arsz . D a sz y ń sk iem u  list m a rsz . P i ł s u d ­
skiego z ad reso m  „D o m arsza łk a  S e jm u  
Ignacego  D asz y ń sk ieg o "  T resk i tego listu  
ró w n ież  n ie  zn am y , k o n s ta tu je m y  jed n a k , 
że  In sp e k to ra t  \ rm ji ,  p rz v w ró c it  k o n s ty tu ­
c y jn ie  p rz ew id z ia n y  ty tu ł m u ra /u tk a , tow. 
D a sz y ń sk iem u
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Proces mordercy $t. .Radicza.
Opirija j‘ngosłow ,jnska z  widkten; 

zainteresowaniem śledzi 'przebieg sen­
sacyjnego ,'.procesu 'przeciwko Puniszg 
Raeziczowi, głównemu sprawcą zeszło 
rocznego przelewu k,rwi w parlamencie 
jugosłowiańskim, ntq:deriqj gnanego po­
lityka chorwackiego Stefana Radicza 
o|raz jego pizyjaclół politycznych, po­
słów Basariczka i Paw ła Radiczai.

Proces toczy się przy nielicznym sto­
sunkowo (z powodu braku miejsca) u- 
dziale publiczności. Członkowie senatu 
w  ogólnej liczbie trzech sędziów, pro­
kurator, trzej oskarżeni (oprócz Raczi- 
cza zasiadają jeszcze na lawie oskar­
żonych (pgo dwaj przyjaciele politycz­
ni), 32 obpońflów i 25 dziennikarzy już 
tak przepełniają małą salę sądową, ze 
brak Kompletnie pow ietrza do oddy­
chania Na sali strasznie jest duszno, a 
naoścież otwa-te okna niewiele po­
magają.

O ”ozmlarach procesu świadczy1 naj­
wymowniej, fakt, że dotychczas przesłu­
chano Już 108 świadków w miejscacti 
ich zamieszkania, a 60 osob zeznawało 
już' na  ̂sali sądowej.

Punas^a Raczicz bierze bardzo żywy 
udział w rozprawie, stawiając św iad­
kom rozmaite my tania i podkreślając w 
zręczny- sposób wszystkie te momenty 
kto,re m ogą-byt interpretowane na jego 
korzyść. .

Sw ą obronę opiera Raczicz na tw ier­
dzeniu, że do dr. Pernara wystrzelił w 
najwyższem podnieceniu, , wywolanem 
postępowaniem posła chorwackiego, 
który miotał weń hajpodlejszemi w

świeoie obelgami. Następnie jednak mu­
siał strzelać w  samoobronie, gdyż oo- 
słowie Paweł Radicz, Basariczel: i 
Grandja rzucili się na niego. Stefana 
Radicza zabić nie chciał, kula trafiła 
go zupełnie przypadkowo. Gdyby chciał 
g o  zabić, położyłby- go trupem na miej­
scu, gdyż jest dobrym strzelcem. Zresz­
tą  lekarze stwierdzili, że Stefan Ra­
dicz zmarł nie na skutek otrzymanej 
w* parlamencie rany poslrzałowej, lecz 
na skutek długotrwałej choroby cukro­
wej. Raczicz powołuje się na orzecze­
nie lekarzy, którzy stwierdzić (mieli, że 
fiiaa postrzałowa Stefana Radicza była 
przed jego zgonem już całkowicie za­
leczona.

Pierw sza kanięta w  belgijskim  
parlam encie -  socjnllstka
Belgja należy do krajów , w k tó ­

rych kobiety nie m ają jeszcze praw  
politycznych. P raw o wyborcze uzy­
skała tylko m ata garstka kobiet na 
podstaw ie zasług -położonych w cza­
cie wojny. Liczba ich wynosi nie 
więcej niż 9.000. Między niemi jżnaj- 
duje s ię  Łucja D ujardin, siostra p re ­
zesa (centrali związku górników , Jó ­
zefa D ujardina. W ybrana została uo 
parlam entu  tak samo, jak b ra t [jej. 
U chroniła ona w ielu Belgijczyków 
od więzienia w  czasie okupacji nie­
mieckiej. W  końcu sama dostała się 
do więzienia i skazana na śmierć 
przez niemiecki sąd wojenny. Nie-

Prokuratoi ograniczył się jedynie do 
stwierdzenia, ze zeznania św iadków nie 
wniosły da sprawy żadnych nowych 
momentów i że na zasadzie materiału 
dowodowego domaga się dla Raczicza 
'kary śmierci

Wszyscy ob“oncy starają się całą 
sprawę przedstawić w taki sposób,, ze 
Rączicz po oddaniu pierwszego strzału 
do d(r. Pernara, strzelał w samoobro­
nie, wobec czego o mordzie pońtyicz- 
nypi, popełnionym z premedytacją 
wo-góle nie może być mowy. P-zytem 
powoływali -się obrońcy na zwyczaje 
panujące w Czarnogórzu (Raczicz jest, 
jak wiadomo, Czarnogórczykiem) gdzie 
na tak ciężkie zniesławienie, jaKiego 
doznał Raczicz ze strony' a,r. Pernara, 
inaczej, jak z bronią W r$ku reagować 
nie piożna.

inieccy socjalni demokraci zmusili sąd1 
do zamiany kary  śmierci na doży­
wotnie w ięz ien ie ; klęska Niemiec 
w róciła Łucji D ujardin wolność. — 
O trzym ała belgijski order Leopolda, 
związany; z pensją i Iprawo 'wyborcze. 
Łucja D ujardin odm ów iła przyjęcia 
orderu- wraz z -pensją i Wymogła 
sobie pozw olenie spiow adzenia 300 
głodujących dzieci z W iednia, które 
w Belgji znalazły opiekę i u trzym a­
nie. 1 i

Łucja D u j a r d i n  j e s t  d z ie c k i e m  p r o -  
le tarja tu . iod 13 roku życia [praco­
w ała iw kopalni w ęgla, potem jbyła 
praczką, a od trzech lat Jest Urzędni­
czką w spółdzielni. W r. 1911 zało­
żyła socjalistyczną Ligę Kobiet, a 
w r. 1923 została sekretarką s ta łą  
sekretarjatu  kobiet w Leodjum.

Z życia artystycznego.

w  Pałacu Sztukf na PI. Tarnów  
W schodnich,

Lw ów , 5. czerwca.
Ilekroć zbliżam się do „P ałacu  

Sztuki" na pi. Targów  W schodnich, 
zawsze towarzyszy mi natrętna m y ś l: 
dlaczego -sztuka (woWpka nie posia­
da na sta łe  tego „B iałego D om u", 
który dziś za ciężkie sumy w ynaj- 
muwać musi — dlaczego nie ma ta ­
kiego pałacu wf centrum  m iasta, by  
jak 1 muzea i inne zbiory, dawać 
św iadectwo kultury m iasta ?

N arazie musi się sztuka Lwowa i 
przybyw ających doń gości artystów  
zadowolić tem , co posiada, t. j. skro­
mnym i niewygodnym  lokalem na 
drugim  piętrze przy ul. Dzieduszyc- 
kich, i, raz do roku, „godam i" ha 
Placu Po wy stawowym .

Jak się przedstaw ia plon tegorocz­
ny na W ystaw ie W iosennej ?

Przedew szystkiem  bogato. I liczbą, 
■ różnorodnością.

U d natu rahstów  i im presjonistów ,

którzy przew ażają na naszej glebie, 
do tych, których niepokój twórczy 
gna w  poszukiwaniach poza realizm, 
poza wierność oddania rzeczywistego 
św iata, w zględnie takiego, jaki się 
śm iertelnym  oczom w okół ukazuje

Ci stara ją  się podchodzić, — mi­
mo', iż m alarstw o jest w, gruncie 
rzeczy sztuką „w zrokow ą", — do 
głębin psychologicznych człowieka, 
by  je  podać w portrecie, — do ukry­
tego symbolizmu, mieszczącego się w 
rzeczach, — do metafizycznych po­
kładów  jaźni, — do abstrakcyjnego 
niejako ujęcia sztuki.

N iepokój twórczy podszeptuje im 
myśli, żali istotnie nie sposób p o ­
targać sieci, k tóra więzi w izję?  -Ma­
rzy, by wypowiadać pędzlem zawiłe 
konstrukcje m ózgowe, budzić procesy 
uczuć podświadomych..

Jeśli -sami są twórczo niespokojni, 
jeśli budzą niepokój w zwartych i 
licznych, jak wszędzie, kadrach za­
chowawców — to jednak budzą też 
w równej mierze zainteresow anie, 
sym patję, w kołach tych wszystkich, 
których duch, wieczny rewolucjonista, 
naprzeciw szukaniu, wiedzie...

Iak ie  refleksje  napływ ają na myśl

na widok zbioru grupy krakowsl iego 
„Z w ornika", -oraz niektórych tw ó r­
ców1, z działu W ystaw y ogólnej, prze- 
dewszystkiem  Stanisław a W itkiew i­
cza., dalej Jerzego Adama, W i. Zycha, 
J. M erkla i paru innych. O grom na 
większość w ystaw iających w części 
ogólnej, należy do „realistów ", im­
presjonistów . Trzecią część Salonu 
stanowi W ystaw a pośm iertna prac 
Jacka M ierzejew skiego.

„Z w ornik" ujaw nia rozpęd twórczy 
m łodego związku- artystycznego i po­
siada dużo rzetelnych talentów .

M dli Zygm unt w kompozycjach 
takich, jak „F abryka", „U m ysłow o 
chory", „D egeneratka" i in. daje 
moc przem yślenia i operu je  śm iało 
form ą i barw ą, Krcha Emil fwraża się 
w pamięć niebanalnem  ujęciem swych 
tem atów , pejzaży i kompozycji 
(„Dziewczyna z gęślikam i", ^ ,1G rajek 
gó ra lsk i" , „M acierzyństw o" i in .) . 
Interesujące rzeczy dał Kasper Po- 
ehwalski i Stanisław  Pochw aiski, Szi- 
nagel Emil, Kononowicz Zenon, Sta- 
pinski W ładysław , Forster Karol, 
Adwentowicz Łucjan, Janowski Ja ­
nusz Paw eł, Król Zygm unt, Krzyżań- 
ski Jozef, Książek Jan, PerebejnisJW f,
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W piątek 7-go birr o godz. 6 3 0  wieczorem w saii Bady Zw. Zawód.
ul. Ossolińskich I. 10.

Doroczne Halne Zgromadzenie członków PPS
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie p-otokolu z osiatnie- 
W aln. Zg,.om

2. Sp: awozdanie za rok ubiegły
a) organizacyjne;
b) polityczne;
c) z polityki kom unalnej;
d) kasowe.

3. Sp; awozdanie komisji ,rewizyjnej.
4. Wybór nowego O. K. R. P P S. 
5 W ybór Komisji rewizyjnej.
6. W ybór Sądu partyjnego.
7. Pr asa party ,x\qv

8. Wnioski i interpalacje.
Obecność wszystkich członków partji na zgromadzeniu jest obowiązowa. 
W zywa się wszystkich towarzyszy do wyrównania zalegającego podatku 

partyjnego.
Za O. K. R. P. P. S .

JAN SZCZYT?BK
przew odniczący

KAROL ERMICH
sekretarz.

Robotnicy w Ameryce.
Majątek Stanów Zjednoczonych jest 

w chwili ooecnej obliczony na około 
trzysta siedem iziesiąfcpięc mjljardow do 
la~ów, cc jest efektywnie „lwią" czę­
ścią bogactwa całego świata. Tylko 
1 p 'oc  z ogólnej liczny ludności posia­
da 59 iprop a 99 proc. pozostałych 41 
procent.

Około 75 proc. mieszkańców Stanów 
Zjednoczonych nie posiada pjrawie nic. 
Równocześnie żyje 11.000 imiljone-ow. 
Ilość milionerów w latach ostatnich nad 
zwyczaj wzrosła,

Teraz nieco o dochodach robotników 
tego kraju. (

Dochód całoroczny narodu Stanów 
Zjednoczonych Wynosi Więpej niż 70 bi- 
Louów dolarów. Robotnicy: i wszyscy 
inni pobierający place, stanowią około 
80 ipiroc- ogólnie zatrudnionej ludności, 
otrzymują zaś tylko 40 proc. z ogól­
nego dochodu, podczas gdly pozostałych 
60 prop. dochodów tonie w  kieszeniach 
nicjrobotników, tworzących 20 p,roc. 
ludnośpi. i

Wedle obliczenia Drphramenttu Pracy 
Rządu Stanuw Zjednoczonych jako mi­
nimum dla jednej rodziny, składającej 
się z czterech osób oblicza się 34 do­
larów tygudmowo, dla samotnie żyją­

cej kobiety 16 dola-ów tygodhiowo. 
Czy robotnik także zarabia tyle?

Otóż średnie tygodniowe zarobki ro­
botników w Stanach Zjednoczonych są: 
robotnicy kamienni, przemysłu szklan- 
nego i w  cegielniach (w stanie nowo­
jorskim) 30 dolarów, metalowcy i w 
centralach elektrycznych 31 dolarów, w 
fabrykach samochodów1 34 dok, przy 
wytwarzaniu bielizny i w pralniach 25 
dolarów, kobiety! od 12 do 15 dok, gór­
nicy od 25 do 32 doi. (jeżeli pracują), 
kolejarze najwyżej 45, najniżej 15 doi.

Niekwalifikowan; robotnicy za abjają 
średnio 50 centów na godzinę albo 24 
dolary za 48-yodżinny tydzień, w  nie­
których przemysłach i (w tartakach 
drzewnych) nawet mniej. Odźwierny 
ppzy1 nowojorshi|c!hf Jramwajach pod- 
ziemnych 5 doi aro w dziennie za 10 
godz. ptraoy. Zarobki kobiet są  u,ogóle 
o wiele piższe. W  fabrykach koszul, 
pakowniach mięsa rzadko otrzymują 
więcej aniżeli od 12 do 15 doi arów. 
W  mieście Nowyi Jork wogóle są pla­
ce wyższe, jednak przypatrzmy się na­
stępującemu: RobotniK kwalifikowany
przy fabrykowaniu ubrań Kobiecych o- 
trzymuje 50 dolarów' tygodniowo, o ile 
prapuje, -  (ponieważ praca jego jest 
tylko sezonowa) i jeżeli pracuje 36 ty- 
godn, w roku, mówi o dobrym sezonie. 
Dlatego zaobek jego wynosi tylko 35 
dolarów.

Płace średnie buchalterów lub innych 
urzędników często nie przewyższają 30 
do 35 dolaruw dla mężezyn i 25 dola­
rów tygodniowo dla kobiet.

Gzas odnowić przedpłatę!
Rutkowski Kaz., Szczyrbma M arjan, 
Tkacz Stanisław  Na wyróżnienie za­
sługuje kapitalny „G azda" oraz w o­
góle prace R itterów ny M arji.

Do grupy „Zwornika'* należą też
i rzeźb iarze: Fr. Kaflas, St. M a j­
chrzak, Rom. Zerych i wraz fi art, 
m alarzami idą w sw ą drogę trudną, 
tęskniąc za nowem u zruszeniem ar- 
tystycznem, któreby odzw ierciedliło 
psyche wsjrółczesnego pokolenia. — 
W  grafice mamy C ieślewskiego (jtm .) 
szereg ciekawych rzeczy dali też : T mi­
ster, Król, R itrerów na, Rożamski i 
Szinagel. ’

W  dziale, nazwanym W ystaw ą o- 
golną, mamy debiut p. Eugenji Kor- 
blow ej, debiut szczęśliwy i in tere­
sujący. Szczególnie wyróżnia się po­
śród pTac tej artystk i ogrom nie wdzię 
czny kolorystycznie wielkich rozm ia­
rów  „Port: :t córk i", dobra też jest 
„Zaczytana , „A zalje", oraz m artwa 
natura. A rtystkę tę cechuje sum ien­
ność w rysunku i subtelne poczucie 
barwy. i

Ilość artystów , biorących udział u 
tej w ystaw ie, jes t ogrom na. Nie sp o ­
sób pośw ięcić każdem u dłuższej u- 
w ag; w  ramach niniejszego artykułu.

Dość rzec, iż liczba dzieł w „Salonie 
W iosennym " dobiega do 700.

Ruzkwdt bujnego talentu znamio­
nuje twórczość Józefy K irchntrów ny. 
W szystkie jej prace, czy to będą p e j­
zaże i fragm enty m iast w łoskich, fczy 
św ietne 'portrety, czy kwiaty trak to ­
wane w przedziw nie trafny  sposób, 
wszędzie widzimy niezw ykłą pew ność 
rysunku kolorytu  i w ielką kulturę 
m alarską. Do najlepszych może na- 
leża : „W idok z m ostu H uniberto Kv 
Rzym ie", „Forum  Rom anum ", — 
„via sacra", „A utoportret", „Róże 
b ia łe" , „M aki" i szereg innych ipirac, 
nacechowanych rozmachem, a rów no­
cześnie ogrom nem  poczuciem harmo- 
nji barw nej, k tóra spraw ia, że widz 
oddaje im w niew olę w zrok i duszę.

Niecodziennych wrażeń dostarczają 
też nowe pirace Seiferta, m ile są  p e j­
zaże Bednarskiego, przypom inające 
szkołę S tanisław skiego, dobre „Stu- 
dja po rtre to w e" M. M alskiego, kolo­
row e linoryty N ow otnow ej, drzew o­
ryty  W ł. Żuraw skiego, kompozycje, 
działające jak sym fonje muzyczne, 
W l. Zycha, — pejzaże Al. Terleckie­
go, — akw arele, J- Pieniążka, — 
rzezby E. W einberga i J. Smolków- 
ny, — pejzaże pełne sentym entu \1.

1 rusza, — B. Zuckierm ana ciekawe 
piace osnute na motywach Palestyny, 
M. Dolińskiej dobra (jak zawsze 
prace tej artystk i) „M artw a na tu ra", 
Borzemskiego wdzięczne pejzażyki 
morskie, — H offm ana W ł. kom po­
zycje, — Kitza zbiór prac barw ny i 
oogaty, — Krarochwilowej dobra 
„K obieta z dzieckiem " — oryginalne 
kompozycje M erkla, — Krupskiego 
Jul. szereg pejzaży, — O ipm skiego 
akwarele o wdzięcznych motywach 
wiejskich, — prace Lotockiego, La- 
m ezans-Sal.iis, Łąpickiej, Klara, Ćwi- 
kl.ńskiego, Selzera i in.

U wagę przykuw ają portrety  „psy­
chologiczne" słynnego Stan. Ignace­
go W itkiewicza.

W ystaw a obejm uje jeszcze dział fo ­
tografii art., gdzie w ystępuje p. J a ­
mna Mierzecka ze zbiorem prześlicz­
nych prac, wykonanych roznorodną 
techniką, oraz dział kilim ów p. Kosi­
bo wej. W idać tu  szereg gobelinów i 
poigobelinow  — naogól motywy or­
nam entalne czynią korzystniejsze wra 
żenie, niż pejzażowe.

O W ystaw ie pośm iertnej Jacka 
M ierzejew skiego pom ów im y osobno.

M ąr/a Hai&snerowa.
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Życie Zagłębia Naftowego.
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. od naszego korespondenta1).

B orysław , 6. maja.

Przed zlikw idow aniem  strejku.
W czoraj odmyła się pom iędzy p. 

inż. Zdanowiczem  i przedstawicielam i 
Związków G órników  konferencja w 
spraw ie strejku. P. Zdanoju icz prze­
konał się po 3 tygodniow ym  strejku* 
że um owę zbiorow ą w swoich ko­
palniach trzeba zastosow ać, godzi się 
zatem na jej zastosow anie. K w estję 
sporpą stanow i tylko to, że p. Zdano­
wicz chce puścić w ruch kopaln ię ty l­
ko- na 1 szychtę, a jwięc. dużo robotni­
ków zostałoby Rozbawionych pracy.

Przedstaw iciele Zw iązku ośw iad­
czyli, że strejk można będzie ‘z likw i­
dować tylko- w tedy, jeśli wszyscy ro ­
botnicy wrócą do pracy na waruh- 
kach um owy zbiorow ej.

Jest nadzieja, że w najbliższym  !qza- 
sie ten przewlekły, nie z (winy robo t­
ników, zatarg zostanie zlikwidowany.

Składki na strejkujacych,
Składam  na strajkujących 5 zł. i 

wzywam do złożenia odpowiednich 
kw ot ttoW .: Dziedzica W ładysław a, 
W aslow icza S tanisław a, W róbla P a­
w ła, Rogow skiego Tom asza, Lipań - 
-skieigo Jana, Rudziaka W ładysław a. 

W o jto w icz K onstanty.
Fedorów  Euzebjusz złtożył na s tre j­

kujących 5 zł.
— o —

Sharią  s ię  na m ałą produkcją.
N ow e  dow iercen ie  ropy.

r 1921 rozpoczęto wiercenie 
o tw oru „C esia"  na Ratczynie. Po do- 
wierceniu1 kilkuset metrów o tw ór za­
stanow iono. Swojego czasu o tw ór ten 
został napow rót uruchomiony. O bec­
nie dowiercono się 1728 m jSv p ia s ­
kowcu1 jam nejskim . W czoraj kopalnia 
„C esia"  przyniosła fnm ie  7 wagunów 
ropy.

Praw dbpddobnie, szyby leżące w 
pobliżu1 „C esi"  zostaną wobec do- 
w iercenia tak znacznej ilości ropy 
uruchomione. O by się to stało . Część 
beziobotnych — znalazłaby pracę i 
chleb.

( dw ór „C esia"  jes t w łasnością kon 
cernd „P rem ier" . • ,

Zgromadzeni! robotnibdw  
Budowlanych.

Dnia 2 hm. w Domu Lu[dowym w 
riuinysławiu odbnło się zgromadzenie ro 
bntników budowlanych w sprawie sy­
tuacji w  przemyśle naftowym. Przewo­

dniczy! tow. Gabger Wojciech, sekre­
tarzował Jayielnicki Jan.

Referat o położeniu robotników w 
przemyśle naftowym wygłosił tow. Ga~ 
bryjer, który stwierdził straszliwą nę­
dzę, panującą wśród robotników bu­
dowlanych oraz wzrastający z dnia na 
dzień wyzysk pracodawców.

Po obszernej dyskusji zebrani uchwa­
lili jednomyślnie.‘jtezoiuicję, domagającą 
się pracy- dla bezrobotnych oraz wszczę 
oia przez rząd i samorząd^ akcji in­
westycyjnej, która dałaby- zatrudnienie 
bezrobotnym.

Mimo, iż połowa sezonu budowlane­
go już upływa, robotnicy budowlani 
nie mają pracy, a tern samem w zra­
sta wśród nich głod1 i nędza.

~—O—

Zgromadzenie robom iftów  
w  Mraźnicy.

W  Mraźiiicy w now ootw artym  lo­
kalu! Związku odbyło się ostatnio ze­
branie robotników . Przewodniczył 
tow. Nabywaniec. Przem aw iał sekre- 
sekretarz tow. *Borian. W  szerokiej 
dyskusji robotnicy podkreślali konie­
czność usilnej agitacji i pracy o rg a­
nizacyjnej na rzecz zbudow ania silnej 
organizacji. W zebraniu w zięło Udział 
kilka kobiet, k tóre zainteresow ane są 
w  rozw oju organizacji zaw., gdyż

Do Zarządów TUR-3
w  Cr ohobyczu, B o ry s ław iu ,  
Stryju, Sam b orza . Turce n sd  

Stryjem , Schodnlcy, Rychcicach
Drohobycz, 6. czerwca.

Kierownictwo Podokregu TUR-a w 
D rohobyczu zw ołuje na niedzielę 9 
czerwca 1929 na godz. l i  stą kon- 
ferencję^delegatów  [wszystkich oddzia­
łów  TU R-a należących do Podokręgu 
drohobyckiego (S tryj, Sambor, T u r­
ka ii/S tr., Borysław , Schodnica, Rych- 
cice, D rohobycz).

Celem  tej konferencji je s t naw ią­
zani*3 łączności między poszczególny­
mi b d d zia łan r TUR-a, i iijstalenie ^Wy­
tycznych w spółpracy na najbliższą 
przyszłość.

D latego prosim y W as Szanowni 
Tow arzysze o- przysłanie conajmmej 
jednego delegata na konferencję na 
dzi-e jl9  czerwca br. Delegaci pow inni 
być zaopatrzeni w pisem ne opracow a­
ne spraw ozdania z działalności od-

przy niej może być i ;siina organiza- 
zacja kobiet.

W  tym że dniu po południu  .odbyło 
się zebranie na kasam i „O il S pring" 
Po w ybraniu na przewodniczącego ze­
brania tow. Słow ika zebrani przyw i­
tali przybyłego na zebranie sekreta­
rza tow. Bociana, który w godzinnem  
przem ówieniu zobrazował gospodar­
cze i p o lityczne położenie w kraju  
i w przem yśle n a f t,  oraz napiętno­
wał szkodliwość rozbijackiej grupki 
BBS., która ma być w P olsce jedy­
nym i ostatnim  śrcUkidm do ‘u trw a­
lenia przew agi klik kapitałistyczno- 
obszarniczych

W  szerokiej dyskusji b ra ło  Udział 
szereg robotników , którzy przejęci 
byli troską o jedno litą  i silną o rg a­
n izac ję  P PS  i Zw. Górników , p o tę ­
piając działalność BBS.

— o-—

Kromka bory Stawska.
MAGISTRAT ŁAPIE PSY. M agistrat 

i Borysławiu przeprowadził w dinach 4 i 
5 bm. polowanie po Gicach na psy 
i koty. Przyłapano wściekłych 40 psów 
i 2 koty,.

UMYSŁOWO CHORA. 3 bm w  no­
cy przytrzymała miejska policja Stefanię 

| Kosteirównę z Chodorowa umysłowo 
choirą, którą odstawiono do miejsca 
zamieszkania.

KRADZIEŻ BRUDNEJ BIELIZN V. 
W  noicy ta 4 na 5 b. m. u Wolfa 
W iksla pod Debrą skradziono z mie­
szkania bieliznę wartości 120 zł.

działu1 na rok 1928 i 19291. W  szcze­
gólności .sprawozdanie zawierać w in­
no ilość członków, skład ostatn io  
obranych w ładz oddziału1, czy oddział 
posiada b ibljo tekę, chór, koło am a­
torskie, ork iestrę , sztandar, jakie kur­
sy prow adzi, jakie odczyty się odby ły  
lakimi wykładowcam i oddział rozpo­
rządza.

K onferencja odbędzie się w „D om u 
Robotniczym ” w Drohobyczu1 przy ul. 
Mickiewicza.

Kierown. Podokr. Dr. Karniol.
—O-—

Z życia  organizacji hobiet.
Organizacja kobiet na „Poiminie" 

fizyhi przygotowania do obchodu Dnia 
Kobiet. Program ułożono następująco: 
w sobotę 8 bm. o godz. 7 30 —  Uro­
czysta Akadomj,a ,w Domu Robotniczym, 
poczem nastąpi zabawa taneczna. — 
W  niedzielę popołudniu o godz. 4-ej 
odbędzie się Zgromadzenie Kobiet w 
Domu Robotniczym. Referaty wygłoszą 
tow  di:. Rczesówjnaj i tow. Klimek.

Wiadomości z Drohobycza.
(Telef. od naszego korespondenta).
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Prowokacyjne uszkodzenie pomnika.Dzieci zrediiKowiiiicgo t iim jt,-  
narjuwi' źebrzq go domach.
4 i, 5-Wnicłi, dwoje dzieci zreduko­

wanego przed 5 itjiiesiąpami aozorcy 
więzienia w Zakladzje karnym w Dro­
hobyczu Stanisława Kuchty., chodzą że­
brać po domach. Los tego roazaju pro­
letariuszy jest okropny, bo po utrace­
niu pracy nie mają prawa do żadnego 
z ubezpieczeń.

Czy państwo nasze jest lak biedne, 
że nie jest w stanie zabezpieczyć tych 
pracowników?

— o —

Kronika Drohobycka
KRADZIEŻ Z WŁAMANIEM. W  no

cy z 3 na 4 om. włamali się nieznani 
sprawcy, rozbijając zamki i drzwi, do 
sklepu Hermana Dische, przy ul. Grun­
waldzkiej i pa, adli różnego towaru w 
sumie około 3.000 zł.

WYSTĘP KIESZONKOWCA, fflo^c- 
zównie Marji prarowniczee Banku Go­
spód. K^aj., w czasie spacerfi po ryn­
ku, kieszonkowcy Wyciągnęli z to-ebsi 
pugilares ze sumą 100 zł, Policja jest 
na tropie złodziei.

Niemiecka młodzież 
robotnicza.

W spólnie z niemiecką partją  so­
cjalistyczną prow adzą nasi n.emieccy 
tow arzysze św iadom ą w alkę z silnie 
jeszcze ugruntow anym  nacjonalizmem 
w Niemczech, marzącym wjciąz o p o ­
wrocie monarchji W ilhelm ów.

Niemiecka młodzież socjalistyczna 
ma bardzo pięknie rozw inięte o rgan i­
zacje, ońok politycznej, liczącej 60 
tys. członków, młodociane sekcje za­
w odow e liczą około 200.000, a jsptort 
robotniczy ma w swoich szeregach 
pół m iljona młodych robotników . — 
T a im ponująca liczba 800.000 zor­
ganizowanych socjalistów  je s t najle­
pszym wyrazem pod czyim sztanda­
rem skupia się młodzież. W jzwiązku 
ze zjazdem niemieckiej socjalnej de­
mokracji odbył się w Magkteburgu1 
zlot m łodzieży — bardzo silną grupę 
przedstaw iał tam  Czerwony Harcerz, 
skutecznie ryw alizujący z białym 
skautem niemieckim.

O rganizacja niemieckiej młodzieży 
socjalistycznej daje należytą gw aran­
cję przect atakami na republikę w 
Niemczech.

— o —

VENIZELOS TW ORZY RZĄD W GRE 
CJI.

flTENY, 5. 6. (Pat). Wobec dymi­
sji obecnego gabinetu prezydent Kon- 
duiriotis powierzy prawdopodobnie mi­
sję utworzenia nowego rządu Venize- 
losowi

W ARSZAW A, 5. 6. (AW .) „K urjer 
C zerw ony" donosi z Cieszyna, żte 10- 
negdaj nieznani sprawcy uszkodzili 
tam pomnik Schuberta, z k tórego  ,strą 
oono popiersie. Niemcy cieszyńscć 
podnieśli z tego powodu1 g łośne la ­
rum o sprofanow anie pom nika naro­
dowego pieśniarza niemieckiego, po ­
m awiając o objaw' tego dzikiego'W an­
dalizm u studentów  cieszyńskiej W yż­
szej Szkoły Gosp. W iejsk.

Śledztwo policji wykazało jednak 
co n astęp u je : Do szpitala kraj. w 
Cieszynie zgłosił się Niemiec Leopold 
H ofbauer, urzędnik zakładów^ prze­
m ysłowych „ Silesia" ze złam aną no­
gą. Podczas indagowania go zeznał, 
*  wraz z grupą niemieckich m ło­

dzieńców podjął się uszkodzenia po­
mnika Schuberta, a uaw'ct zupełnego 
zdemolowania go, aby następnie czyn 
ten zepchnąć na młodzież polską I— 
Podczas obalania popiersia H ofbauer 
spadł z cokołu i złam ał sobie nogę.

-—O—~

Areszt na (lieiriądze teatru.
W ARSZAW A, 5. 6. (AW .) „K urjer 

C zciw ony" donosi z Katowic, żc 
władze skarbow e obłożyły aresztem  
subwrencję przyznaną przez m agistrat 
katowicki tutejszem u teatrow i, gdyż 
dyrekcja zalega od dłuższego czasu 
z zapłaceniem  potrącanego od w yna­
grodzenia artystów  podatku docho­
dowego wr wysokości 66.000 zł.

"VYidok z budującego się drapacza chmur w Ameryce
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Kapitan szttiDu generalnego - szpiegiem.
W tych dniach w ykryta została (w 

Pradze senzacyjaa afera szpiegow­
ska. i i |

Szpiegiem w wielkim stylu jest 
zdemaskowany w tych dniach kapitan 
czeskosłowackiego sztabu generalne­
go (jego nazwisko trzym ane jes t na- 
razie w ścisłej tajem nicy), który za­
trudniony był jako dyrektor adm ini­
stracyjny w kancelarji m inisterstw a 
spraw  \vojsl.owych. Afera, której g łó ­
wnym bohaterem  jest ten kapitan, 
w ykryta została dzięki przypadkowi 
w następujących okolicznościach:

W  czwartek, dnia 30. m aja r. b. 
odleciał z lotniska cyw ilnego w Kbe- 
lach (pod P ragą do Drezna pewien 
pasażer, który podczas rewizji pasz­
portow ej w ylegitym ow ał się niemiec­
kim paszportem  zagranicznym, wy­
danym na nazwisko Friedlander.

Kiedy jednak sam olot znajdow ał 
się już w powietrzu pew ien funkcjo- 
narjusz urzędu celnego zauważył, iż 
pasażer widocznie w pośpiechu za­
pom niał w urzędzie celnym swą te ­
czkę, Teczkę otw arto  i stw ierdzono, 
że jest ona kom pletnie wypchana naj- 
pochodzącemi z m inisterstw a obrony 
pochodzącemi z m inisterstw a obrony 
narodow ej, Było jasne, że chodzi tu 
o szpiegostw o i że szpiegiem był 
jeden z pasażerów , którzy w; dniu 
tym z lo tn iska kbelskiego odlatyw ali. 
W  międzyczasie do zarządu lotniska 
nadeszła depesza z Drezna, podpi­
sana przez Friediandera, który p ro ­
sił, by teczkę, którą zostaw ił w, u- 
rzędzie jednym , oddano woźnemu w 
pałacu zakładów  Skoda. Teczkę w,o- 
bec tego  doniesiono na w skazane jniiej 
sce, dokąd udali się również wyv ia- 
dowcy policyjni. Ci ukryli się kv mie­
szkaniu1 woźnego i czekali na dalszy 
rozwój Wypadków. Po kilku godzi­
nach przed pałac Skoda izajechał sa- 
mochóu drezdeński, z którego w y­
siadł rzekomy pan F riedlander i (udał 
się w prost do budki woźnego. Jego 
aresztowanie, jako też aresztowanie 
drezdeńskiego szofera, który auto je­
go (prowadził było dziełem kilku se­
kund.

Zdem askow anego oficera niezw ło­
cznie przewieziono do sądu dywizyj­
nego,* gdzie stw ierdzono jego tożsa­
mość i poddano dokładnem u przesłu­
chaniu. W obec znajdującego się w (rę­
kach w ładz m aterjału1 obciążającego 
w postaci skonfiskowanej teczki z 
planam i, zapieranie się aresztanta by ­
łoby całkiem  bezcelowe, wobec czego 
nieuczciwy oficer przyznał się do (wi­
ny, a równocześnie zeznał szczegóło­
wo, m  jaki sposób znalazł się w p o ­
siadaniu  tajnych planów i dokum en­
tów. Okazało się, że szpieg Oporzą­
dził sobie na podstaw ie odciskoey

woskowych 'własne kluczyki od sa- 
fesów  i zawsze w sobotę po służbie 
wyjm ow ał z nich rozm aite ważne p a ­
piery, jako to plany mobilizacyjne', 
zarządzenia ‘dyslokacyjne, projekty te ­
chniczne itp, N astępnie samolotem 
odwoził papiery te do Drezna, tam 
fotografow ano jc i doręczano mu jz 
pow rotem , tak, że w poniedziałek 
m ógł je  znów położyć na imiesce. 
Zdem askow any kapitan zeznał dalej, 
ze za sw ą ju ilaszową robotę otrzy-

Piszą nam z m ia s ta :
W niedzielę, dnia 2. b. m. zjaw iła 

się na plebanji kościoła śwr. E lżbiety 
p. B., celem zamówienia księdza na 
pogrzeb w poniedziałek o godz. 10 
rano dla zm arłego czeladnika kraw iec­
kiego, niejakiego K. W . Ponieważ 
ś. pi zm arły by ł sierotą i rodzeństw o 
z trudem  złożyło się, by go pocho­
wać, pani B. prosiła o  pew ną ulgę w 
kosztach ostatn iej posługi duchownej 
na V o sam proboszcz porafji, ksiądz 
Sigmund oświadczył między innemi 
dosłow nie: „Jeśli w kapie i p iecho­
tą, to 40 zł., jeżeli żaś karetką ksiądz 
pojedzie, to 25 zł., skoro chcecie pa­
rady, to  płaćcie, a zresztą co się pani 
tak ze mną targu je jak na placu ta r­
gowicy o zadek c ie lę c in y ^ /’' 

N iebyw ale zaskoczona tak brutal- 
nem zachowaniem się „chrześcijań­
skiego" kapłana, pani B. w płaciła o- 
statecznie 25 zł. z tern, iż ksiądz 
przyjedzie po ciało nazajutrz o '10 
rano, na którą to godzinę zamówiono 
też karawan.

Na drugi dzień lało od parnego ra ­
na. Mimo to na pogrzeb sieroty 
przyszło wcześniej dosyć ludzi, ro-

CIESZYN. Przed kilku tygodniami 
znaleziono w lesie szumba-skim zwło­
ki zamo-dowanego górnika Nytry z 
Sobieszowiec.

Policja aresztowała, jako podgrzane­
go o dokonanie morderstwa, młoaego 
-obutnika Jana Wróbla.

W  śledztwie W róbel zegnał, że mor­
derstwa dokonai za namową żony' za­
mordowanego —  Mag i, z  k tórą od1 pcw 
nego czasu utrzymywał stosunki mi­
łosne.

W  toku dochodzeń wyszło na jaw, 
że osoby, które mieszkały podczas woj­
ny u Nytrów, ginęły zagadkową śmier­
cią-

Niejakiego W aznę znaleziono powie­
szonego, przyczem dopiero teraz wy­
szło na jaw, że W ażkę udusili Nytpo-

m ywał W ynagrodzenie miesięczne w 
wysokości 7— 8.000 marek niemiec­
kich.

Zaznaczyć w ypada, że okoliczność, 
iż centrala szpiegow ska znajduje się 
w Dreźnie, bynajm niej nie dowodzi 
jeszcze, iż zdemaskowany szpieg p ra­
cow ał na rzecz. Niemiec. Bardzo jest 
możliwe, że akcja ta wychodziła z 
innego zupełnie państw a, gdyż — jak 
wiadóm o — kierownicy wielkich or- 
ganizacyj wywiadowczycli zakładają 
zazwyczaj centrale szpiegow skie poza 
granicam i swego państwa.

— o —

bociarzy, kolegów śp. zm arłego i 
czekali na deszczu przed kaplicą na 
.pogrzeb. Tymczasem nie widać ani 
karaw anu, ani księdza. Rodzina zm ar­
łego udała się tedy autodorożką tło 
zakładu pogrzebow ego, gdzi,e' oświad 
czono' jej, że ks. S. na w łasną rękę 
i bez wiedzy rodziny telefonicznie 
odw ołał pogrzeb, rzekomo dla braku 
księdza, a podobno z povvodu n iepo­
gody, czy nienum oru. i

W ypadło więc pędzić autem na 
plebanję, ale znów tylko po to, aby 
ks. S. naw ym yślał p. B. w  najordy­
narniejszy sposób.

Zrozpaczona tern meludzkiem za­
chowaniem się plebana rodzina m u­
siała zaapelować aż do kurji bisku­
piej, skąd polecono OO. Karmelitom 
wfysłać księdza celem odprow adzenia 
zwłok na wieczny spoczynek. — Ks. 
biskup Lisowski był bezprzykładnem  
postępow aniem  proboszcza kościoła 
św. Elżbiety w najwyższym stopniu 
zaaferowany. Isto tn ie ks. S. jes t od- 
dawna zanadto „głośnym  kapłanem " 
w swej oarafji. Najw yższy .czas, by  
odszedł na dobrze zasłużoną em ery­
turę.

wie, następnie zaś dla upozorowania 
samobójstwa powiesili go. W ażko- 
wą znaleziono zabulą gazem ś w ie t l ­
nym.

O lu rą  zbrodniczej pary m ałżonków 
padła również żebraezka Mintelowa, 
posiadająca znaczniejsze oszczędhości.

Nytrowa stara się obepnie całą winę 
zrzucić na zamordowanego za jej namo­
w ą małżonka, rńe ulega jednak wątpli­
wości, że ptoirderstw dokonali razem 
w celach -abunkowykrh.

— o —

Robotnicy!
popierajcie W asze pism o

„ D z ie n n ik  L u d o w y "

Zbrodnicza para małżeńska.

usiądą wzor duszpasterza.
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Straszna tragedja rodzinna.
Zastrzelił żonę, d»oje dzieci i siebie.

Onegdaj w W iedniu  rozegrał się 
kr\\a\vv d iam at rodzinny. 52-letni dr. 
H ugo Symann, radca irnnisterjalny w 
Pocztowej Kasie oszczędności, za­
strzelił swą 30-letnią żonę Jadw igę 
oraz dwóch synów 11-letniego H er­
berta  i 6-miesięcznego Hugona.

Przybyłym  organom  bezpieczeń­
stw a przedstaw ił się okropny widok. 
W  sypialni na podłodze leżał w py- 
jam ie i koszuli Symannyz raną po­
strzałow a 'w sercu, W  łóżku rów nież 
wT nocnej bieliźm e leżała jego zona, 
już martwm. Koło okna w' łóżeczku 
znajdow ały się skrwrawione zwłoki 
m aleńkiego H ugona, a wr p rzy legają­
cym gabinecie spał w swem iłóżku 
snem wdecznym 11-letni H erbert. 

Dr. Symann pozostaw ił kilka M-

STANISŁ A W  Ó W .
Heicna Ołeśkow, lat 22, służąca ze 

Stanisławowa popełniła samobójstwo 
przez rzucenie się pod pociąg na dw or­
cu kolejowym w Stanisławowie, który 
urwał jej prawą nogę powyżej kolana, 
zaś lewą zmiażdżył zupełnie. P-zy de-

STANISŁAWÓW  
hur, gajowy z dworu Franciszka Kęc- 
kiego w Stańkowie, pow. Stnji. Mor- 
łtiego w  Stańkowie, opw. Stryj. Mor-

M ajstrow ie fabryczni -  p raco w ­
nikami umysłowymi.

Sprawa ubezpieczenia majstrów fa­
brycznych w Zakładzie Ubezpieczeń 
Pracowników Umysł owych, która ciąg­
nęła się niemal od dnia powstania za­
kładu — została ostatecznie załatwiona 
W ten sposób, ze majstrowie zaliczeni 
został, do kategorji pracowników u- 
mysłowych i podlegają przymusowemu 
ubezpieczeniu.

Decyzję tę poprzedziły iiczr.e kon­
ferencje ze związkami przemysłowców 
włókienniczych, zw. majstrów, oraz s e 
reg inspekcyj, dokonanych w fabrykach 
u  Łodzi, Białymstoku, Żyrardowie itd.

W  -ezultacie Z. U. P. U. ustalił, 
że „majstrowie w przemyśle włókien­
niczym, których istotę pracy stanowi 
nadzo" techniczny nad pracą przydzie­
lonych im p-acownmów i odpowie- 
dziainoś za całość pracy w powie­
rzonych ich kierownictwu jednostttach 
omganizacjjn; ch' —  podkgają obowiąz­
kowi ubezpieczenia w Z U. P. u.

Równocześnie tak samo ubezpieczeni 
zostali majstrowie rytownicy, rysowm-

stów pożegnalnych, W których atoli 
nie wspom niał ani słowem o ipi Żyrzy­
nie swego krw aw ego czynu. Docho­
dzenia policyjne oraz zeznania znajo­
mych pozw alają przypuszczać, że cię­
żkie stosunki finansow e i d ług . (po­
pchnęły go do okropnego postępku.

Praw dopodobnie poprzednio Sy­
mann ^apomocą jakiegoś środka na­
sennego zanarkotyzow ał sw ą rodzinę, 
bo na sto liku  nonym znaleziono fla- 
szeczkę z resztką jakiegoś białego 
proszku. T ragedja rozegrała się rano 
w czasie nieobecności” służącej, która 
wyszła po zakupy.

Nieszczęśliwy kochał gorąco swą 
żonę i dzieci i jak 4się zdaje prze­
sadny lęk o ich  niepew ną przyszłość 
byl przyczyną rozpaczliw ego czynu

natęe znaleziono kąrtkę meldunkową o- 
,raz kartkę z napisem „Żegnam świat, 
moje najdroższe, przez narzeczonegp. 
Nazwiska wymienić nie mogę, ażeby 
nie był bardzo zmartwiony. Hela Fra­
nek".

dt-stw a dóhonali Omyta) i Ilkio Bnrke- 
lowie, rolnicy że  Stańkowa w losie. Po­
wodem mo-dersfwa była zemsta osobi­
sta Sp-awry ujęci.

cg, ojraz podmą,'sfrowie drukarscy.
Liczba ma,st,rów i podmajstrów, pod- 

kg&;cągch ubezpieczeniu, obejmuje kilka 
tysięcy osób.

laszczuphi w faiszhrich.
Przed niedawnym, czasem gazety wie­

deńskie podały wiadomość, ze pewna 
Kobieta ygdzieliła z siebje jaszczurkę. 
Wyjaśniono nawet, w jaki sposób ta 
jaszczurka do jej kiszek się dostała.

Oto ubiegłego roku piła Wodę z źrod 
ła leśnego i przytem połknęła albo jaje 
jaszczurcze albo młodą jaszczurkę, któ- 
pa rozwinęła się w jej żołądku (!).

S rap iona kobieta dala swe wydzie­
liny do zbadania w 'szpitalu. Okazało 
się, że wydzielona część rzekomej jasz­
czurki była skórką pomarańczową, któ­
ra  w jelitach kobieiy przybrała formę, 
przypominającą górną część tułowm 
jaszczurki.

Ileż Dajek o cudach natury, o cudów- 
nych ukczeriiach powstało w podobny 
spusób jak lusUrja o jaszczurce w kisz­
kach kobiety !

—O—

N a j l e p s z e  p o l s k i e  d z i e ł a  
l i t e r a c k i e

a a  r .  1 0 2 7  i  1 9 2 8 .
Polska Komisja M iędzynarodowej 

W spółprac} Intelektualnej ustaliła  o- 
becnie ostateczną redakcję listy  20 
najwybitniejszych dzieł polskich, wy­
danych w r. 1027 i tyluż dzieł, w y­
danych w r. 1928. 1

Lista ta obejm uje następujące dzie­
ła z dziedziny literatury  pięknej i 
h istorji l i te ra tu ry :

Za r. 1927: K Iłłakow icz: „ P lą ­
czący prak", J. K ossow sk i: „Zielona 
K adra“ , Z. N ałkow ska: „C houcas", 
L. S taff- „Uclio Igielne'*', T. Boy- 
Żeleński: „Mózg i p łeć" , R. 'Dy­
bow ski: „W iliam  Shakespeare", J.
K leiner: „JuljUsz Słow acki".

Za rok 1928: G. G oete l: j,W yspy 
na chmurnej północy", Z. Natkow- 
s k a : „N iedobra miłość*', M. Paw li­
k o w sk a : „P aryż", A. T re tiak : L itera­
tura angielska (1748— 1831).

—o —

T jp  hucułki z Żabiego.

j  NAPESŁAKE |
(Za tę rubrykę Redakcja nie odp.wiada)

Prywatny zakład Naukowy 
im. H. JORDANA

ul św. Mikołaja 16. Tel. 14-36. 
ul. Sobieszpziyzny k 15. Tel. 60. 

przyjmuje 
wpi&y do szkoły powszechnej, gim­

nazjum i internatu.
Od września b. r. otwartą zostanie 

pierwsza i druga kłasa szkoły 00- 
wsz tchnę, koedukacyjnej przy ul. So- 
bieszcizyzny (uoczna ul. św Wojciecha).

Mieczysław KI2TRYN. 
—o—

Samobójstwo z zawiedzionej miłości..

—o —

Zamordowanie gajowego.
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Afero dostaw kolejowych.
Dziś będą zeznawać znaw cy kolejowi.

W czoraj (przed rozpoczęciem roz­
praw y przewodniczący otrzym ał p i­
smo od przysięgłego C w en arsk ieg r, 
że z pow odu1 choroby nie może jawić 
się na rozpraw ie. — Do mieszkania 
Cw enarskiego udał się lekarz sądo­
wy, który stw ierdził, że jes t on cięż­
ko chory. — Na tej podstaw ie 
trybunał pow ołał na jego miejsce 
drugiego zastępcę p. Zeferowicza. — 
W skutek tego rozpraw a rozpoczęła 
się z jednogodzinnem  opóźnieniem.

Pierw szy zeznawał mż. Gończa- 
kowski. Zeznania jego nie w niosły 
nic ważnego.

Ludwika Skurdowa, żona oskarżo­
nego, zeznała źe żyli tylko z pobo­
rów  mies. męża, oraz ze (wsparć p ie ­
niężnych rodziny.

Świadek Iwan Skłym, cieśla, ze­
znał, że oskarżony Bohusz kup u drze­
wo za 440 zł., św iadkow i zaś dał 
40 zł .za obróbką m aterjału .

Śwdadek . O kart zeznał, że sprze­
daw ał przędziwo Leiterowl, M aterjał 
ten b y ł dobry. i !

Inż. Paw eł CsaJa, kierownik „O j- 
kosu“ , zeznając, podał przebieg per­
traktacji pomiędzy M inisterstw em  ko­
munikacji. a syndykatem  drzewnym o 
dostaw ę 7 m iljonów  progów  Na d o ­
staw ie tej można było zarobić po 
2 złote na jednym  progu

N astępnie przewodniczący oznajmił 
że trybunał nie zgodził się  na w nio­
sek dr. Pierackiego w spraw ie p rze­
słuchania jako św iadka przysięgłego 
inż. Szpotta.

Zkolei -przystąpiono do odczytyw a­
nia aktów. Z zeznań złożonych (w| 
śledztw ie przez św iadka W eireba wy-> 
nikało, że gdy go Js.ię zapytano czy 
urzędnikom lw ow skiej dyrekcj daw ał 
kiedy łapów ki, odm ów ił odpow iedzi, 
tw ierdząc, że m ogłaby z tego  powiodu1 
wyniknąć dla niego szkoda m oralna.

Z odczytanych następnie aktów ko­
lejowych wynikało, żc przed obję­

ciem posady przez Paw łow icza W y ­
dział zasobów często kupow ał towa- 

dia koleji z wolnej ręki, orazry
dosta-przyjm owano nadwyżki przy 

wach ponad zaw artą um owę
Z odczytanych dokum entów Paw ­

łowicza Wynikało, że przed lat] miał 
on gotów kę złożoną w  bandach ro ­
syjskich w kwocie 150.000 rUhli.

Z powołanych św iadków nie jaw iło 
się ó-ciu na rozprawie. W, spraw ie 
te j wypowiedzą się obrońcy, o ra z ‘try ­
bunał dziś na rozprawie. Dzis rów ­
nież będą przesłuchani rzeczoznawcy 
kolejow i, którzy od początku śledzili 
przebieg rozprawy.

Sensacyjne zeznania świadków 
w procesie Jakubowskiego.

N E U  S T R E  L IT Z  4. cze rw ca . (Ptat.) 
W ię k sz ą  iczęść ro z p ra w y  d z is ie jsze j w  p ro -  

freSie Ja k u b o w sk ie g o  w y p e łn iły  o b sz e rn e  
z ez n an ia  dw óch  św iad k ó w , m ian o w ic ie  k o ­
m is a rz a  b e r liń sk ie j ppiie-ji k ry m in a ln e j 
G en n a ta , k tó ry  Iptrowadził śledztw o  p rz y g o ­
to w u jąc e  o becny  p ro c e s  Jak u b o w sk ie g o , o -  
ra z  ad w o k a ta  K ocha, k t ó r y  w p ro c e s ie  
Jak u b o w sk ie g o  p rz e d  l - m a  la ty  by ł o b ro ń ­
cą  jego z u rz ęd u . i ■*

K o m isa rz  G en n al, z o b razo w a ł -szicrćg 
sw y ch  d o ch o d zeń , ipociKreślając, że  śledztw a 
[p o w a d z o n e  ró w n o leg le  n iez a le żn ie  ,od s ie ­
b ie [przez ów czesnego  p ro k u ra to ra  .diillqr,i i 
raudjaę S te rd in g a , z aw ik ła ły  sp ra w ę  c a łk o -  
fw iieic L d o p ro w a d z iły  do tego, że  w szyscy  
o sk a rż e n i św ia d k o w ie  d aw ali z góry oplrw- 
(cow ane i u m ó w io n e  odpbw iedzi.

K o m isa rz  G en n a t roZpoyaął sw o ją  p ra cę  
o d  w y n a lez ie n ia  tak ic h  ‘Św iadków , k tó rzy  
d o ty ch czas  w c a łe j sp ra w ie  ż ad n e j ro li liie  
o d e g ra li i przez n ikogo  p rz e s łu c h iw a n i nie. 
byli. Ś w iad k ó w  tak ic h  u d a ł o  m u  s u 1 zn a leźć  
oso b ie  b ra ta  o sk a rż o n y c h  N o g en só w 1 i 
p h o w u n k a .z a k ła d u  k a rn e g o  U tesca, k tó re m u  
m ło d szy  'b ra c i  N o g en só w  z w ie rzy ł -się, 
iż Ja k u b o w sk i b y i ' n iew in n y .

W śró d  n ie s ły c h a n e g o  n a p ię c ia  ia „sjnji 
o d m a lo w a ł k o m isa rz  G en n a t p rzeb ieg  b a d a ­
n ia  Augusta*- N ogens.t, k tó ry  ip£> p rz e d s ta ­
w ie n iu  i izezn ań  ipojciiynionylch p r / ć z  in n y ch  
św iad k ó w  z a ła m a ł .się i ipio -ilaku  n a w p ó ł 
ep ile p ty c zn y m  [przygnał |Się, iż  w  dniu; m o r ­
d e rs tw a  by ł w m ie jsc u  z b ro d n i i b ra ł  w 
n ie j  u d z ia ł ,  M atka A ugusta  Nog'en<(<. a 'b ab ­
k a  zam o rd o w an eg o , p rz e s łu c h iw a n a  p ó ź ­
n ie j, jjSrzyznała się  ró w n ie ż , że  w ied  i 1 1  o 
p rz y g o to w y w u n em  m o rd e rs tw ie . K o m isa rz  
G en n a l .stw ierdził, ż e  w szy stk ie  z ezn an ia  
{Jrzez n ieg w tó d eb ran e  w sk az y w a ły  n a  E dział 
Ja k u b o w sk ie g o , w ykazując, jed n o cześn ie , w 
stppsób n iezb ity , że  g łów ni św iad o w ie  ów ­
cześn i k tó rzy  Ja k u b o w sk ie g o  o b c iąża li b ra ­
li u d z ia ł w sa m e m  m o rd e rs tw ie .

S e n z ae y jn y m  m o m e n te m  w n as tęp n y c h

Miejski Zakład czyszczenia miasta 
dręczycielem ludzi.

P rz e d  n ilk u  d n ia m i p o jaw iła  s ię  n o ta t­
ka  w „ D z ie n n ik u  L u d o w y m  ‘ w sk ra w ie  
n ie lu d zk ieg o  trak to w a n ia  ro b o tn ik ó w  w 
.M iejskim  Z ak ład z ie  C zyszczen ia  M iasta  
pjrzez tegoż d y re k to ra  p. Goń/e,żukowskiego. 
O b e cn ie  zaś  n a le ż y  n a p ię tn o w ać  p u b lic z n ie  
ta k t, jak i m ia ł  miej-sje-e d n ia  -1. ’q z e r v v ,d 'j  b y 
G d n iu  ty m , kiedy7 jpto p rz e p ra c o w a n iu  
Jl-in io  g o d z in n em  Jpowróp-ili ro b o tn ic y  z  ai^- 
tStouji z m iasta , w y d an o  im  Iptole,genie z f 0,4-  
kuzu d y re k to ra , ażeby  z p o w ro te m  'je ­
c h a li do  p-racy n a  d ru g ą  szych tę .

T a k ie m u  z a rz ąd z en iu  ro b o tn ic y  sJirSaci- 
w ili się , gdyż  upjadałi z w y c ieńczen ia  W y ­
s ła li n a to m ia s t  jed n eg o  ro b o tn ik u  B u tie łę  
J a n a , do  d y re k to ra , ażeb y  o św iad czy ł, że

d ru g ie j1 Szychty ro b o tn ic y  n ie  są  w stan ie  
ro b ić , — tem b a rd z ie j, że  pi. Gońc-zakowski 
n ie  liczy d ru g ie j szych ty , c zy li god z in  n a d ­
o b o w iązkow ych . P . d y re k to r  Gończa!'; o w.sk i 
c zu jąc  się  d o lk n ię ly m  śm ia ło śc ią  łfu b o ln i-  
ka , zaw ezw ał te le fo n iczn ie  p o lic ję , każąc, go 
a resz to w ać , jak o  k o m u n is tę . W sz y s tk im  zaś 
w y m ó w ił p ra c ę  n a  dn i 14-cie.

Czy tak ie  p o s tę p o w a n ie  je s t dopusz^g ttlne  
p o d  o k iem  In sp e k to ra tu  P ra c y  ? C zy n i  j 
w ra c a m y  do  ś re d n io w iec za ?

Ż  p o stę jjo w a n ia  p | G ończakow sk iego  w i­
d z im y , że p r a s a  m u si no czas  d łu ż sz y  z a ­
re ze rw o w a ć  d la  t e j ?  p a n a  s ta ją  ru b ry k ę .

R o b o tn ik .

zez n an ia ch  o b ro ń c y  Jak u b o w sk ie g o  a d w o ­
k a ta  K o ch a  b y ło  k a teg o ry czn e  o św iad czen ie  
jego, że  n ig d y  w ż a d n y m  m o m e n c ie  n ie  
w > raz it w obec p ro k u r  itu ry  p rz ek o n a n ia , że 
Ja k u b o w sk i b y ł w in ien  i że  to  e,woje tw ie r ­
d z en ie  m u s i  p o d trz y m a ć  n a w e t w b rew  z a ­
p rz y s ię ż o n e m u  tw ie rd z e n iu  p ro k u ra io y a  

- M u llera . Św iadek  s tw ie rd z ił, iż oczeluw  u 
z c a ły m  o p ty m iz m e m  w y n ik u  ro z p ra w y  
p rzec iw k o  Ja k u b o w sk ie m u , aby s ą d  -n,u 
p o d s ta w ie  .zeznań ..zdzieciniułego iĄ o ly  I l a n -  
n e sa  m óg ł w yd ać  w y ro k  śm iery i.

D ziś b a rd z ie j, n iż  k ied y k o lw iek  w ierzy , 
W idw okat K och  w z u p e łn ą  n iew in n o ść  J a ­

k u b ow sk iego . P o d  koniec, sw y eh  zezn ań , 
o św iad czy ł d r. K ooh, iż  n ie  ro zm aw ia ł 
w p ro s t z Ja k u b o w sk im , lecz sh ,sz a ł, iż 
s lra co n y  b e zp o ś re d n io  p rz e d  w y k o n a n iem  
w yroku” w y raz ił ży czen ie  u jrz e n ia  ra z  jesz- 
,oze sw ej c ó rec zk i A n n y  i że  do k o ń ca  
z ap e w n ia ł o sw ej n iew in n o śc i. Z w ra c iią e  
s ię  do  A u g u stą  N o g en sa , ad w o k a t K och 
o św iad czy ł ■ „M ów ię  10 planu dz iś p ro s to  
w tw a rz  — pian je s te ś  sp ra w c ą  m o rd e rs tw a  
a n ie  k to  in n y  ?

B E R L IN . 5. c ze rw ca . (R ad jo te l. w ł.) 
D ziś, W czas ie  zezn&ń sędz iego  H u n k a , k tó ­
ry- p rz e s łu c h iw a ł p odczas p ie rw szeg o  jpjro- 
icesu N o gensów , zaszed ł sen zaey jn y  zw ro t, 
a m ia n o w ic ie  A ugust N ogens p rz y z n a ł  się  
do  zb ro d n i zab ó jstw a , w y k a zu ją c  tern .su­
m em  n iew in n o ść  Jak u b o w sk ie g o

D ru g im  m o m e n te m  sen z ac y jn y m  b y ło  
p rz e s łu c h a n ie  j iro k u ra to ra  M u llera . P ro k u -  
ra lo riY iiille r  bo w iem  w7 c z a s ie  (procesu o - 

. św iad czy ł N og en so w . — „ m y  się  p rz ec ie ż  
zn am y , je s te ś ' N ogens, w szak  w as w  P a lin -  
gen  n ie  b y ł o j  d 'a leg o  sąd  p rz y p u sz c z a ł 
ż ą j i l ib i  o sk a rż o n y c h  je s t  p e w n e ."

K offcspondent „Y oss. Z tg . 1 p o d a je ,:  ze 
zezn in ia  (  -sędziego I lu n k a  i i j r o k u r a to n  
\I iil! era w y w a r ł ' o g ro m n e  w ra że n ie , gdyż  

m oc.no o bc iąży ł}  o b y d w ó m , a  w szczegól­
n o śc i M iiJlera , ‘d la te g o  sąd  z a rz ąd z ił z a p rz y ­
s ię że n ie  tegoż.

—O—

H jrolt na szajkę w ta m y w a rz y .
W czo ra j zap ad ł w y ro k  w sp ra w ie  11- tu  

o sk a rż o n y c h  o lic zn e  w ła m a n ia  i k ra d z ież e . 
G łó w n y  o sk a rż o n y  T e re n ty  Szpiak, zo sta ł 
z a sąd z o n y  n a  6 lat, J a n  D aek o  n a  4, Józef 
-Sajewiicz n a  1 ro k , W ła d y s ła w  J u ra s  n a  7 
m iesięcy , Jó ze f W a.syłyk n a  5 m ie s ię cy  
c iężk iego  w ięzien ia . In n i w sp ló łoskarżem  
zostali u w o ln ien i od  w in y  i  kury .

— o—

Na H nlonjg d la  dz iec i  r o b o tn ic z y  h.
D ru k a rn fa  N e u m a n a , sk ła d a  n a  k o lo n je  

d la  dzieci ro b o tn iczy ch  zł 17.
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K ronika .
Lwów, dnia 5 czerwca 1929.

O G Ł O S Z E N IE  K O N K U R S U . M ag istra t 
k ró l. sto i. m ia s ta  T w ow a, og łasza  k o n k u rs  
n „  (iw a (posagi (po 350  (trzy s ta  p ięd ź d z ie s ią t)  
z ło ty ch  d la  u b o g ich  dziew cząt, s ie ró t po  
rz em ie ś ln ik ac h , z fu n d ac ji śp. Kasipjra i 
A po lon ji B ączkow sk ich .

P o d a n ia  o p rz y p u szc z en ie  do  lo so w an ia  
n a le ży  w n ie ść  do  M ag istra tu  n a jp ó ź n ie j do 
20. cze rw c a  1929 r

P o d a n ia  w n ie s io n e  po u p ły w ie  tego t e r ­
m in u , lub  n ieo d p o w ied n io  u d o k u m e n to w a ­
n e  n ie  b ę d ą  u w zg lędn ione, 
w a la , do  d a lszy ch  lo so w ań  przyjpluszczo-

O soba. k tó ra  ju ż  ra z  tak i posag  wyło,so­
n ą  być  n ie  m o że .

C H C E  ŻYO S A M O D Z IE L N IE . M a rjt J a -  
I l c \k ,  zam . w  c e g ie ln i „R u d ziw ił"  n a  B o - 
gdanów ise, d o n io s ła  p o lic ji, ż e  ipirzed t y ­
g o d n iem  w y s z ła  z  d o m u  jaj 1 5 -  le tn ia  Wiór­
ka P a u lin a  i  d o ty c h c z a s  n ie  w ró c iła .

IN K A S E N T  KASZYÓJ1 C Z A SÓ W . H e r ­
m a n  O p e n h e im , \Wa#n*eiel s k lM i  p r z y  u l. 
S tr ze leck ie j  1 1. d o n ió s ł  p o lic ji, ż e  b y ły
jego ^subiekt S a m u e l S ch a tten , o b je ż d ż a  p ro ­
w in c jo n a ln e  m ia ste c z k a  i w y łu d z a  p ie jiią -  
d ze  ó d  k lije n tó w  d o n o sz ą c e g o , p rzed sta w ia  
jąa s ię  jako  agen t jego  f irm y ,

Szkoda  w rrz a d z o n a . jest iość znaczna .
W IS Ł A "  Ł U P E M  R Z E Z IM IE S Z K Ó W  

Z p o d w ó rza  m a g a zy n u  ty to n io w e g o  p r z y  
pi. U lo w y m , sk r a d z io n o  sk r z y n ię  Iplapiero- 
só w  , W is ła " ,  w a r to śc i 750 zł. N a  ślad  
złodzie.p  n ic  n atrafiła  na n azie  p o licja

CZYJA B R Y N D Z A ? P o s te ru n k o w y  
p rz y trz y m a ł S ta n is ła w a  B iałego , w* chw ili 
gdy n ió s ł  fa sk ę  b ry n d z y  o w adze 21 klg 
Skradzioną n a  szkodę  n iezn an eg o  w łaśc i­

c ie la . B ry n d z ę  tę r m o ż e  p o szk o d o w an y  o - 
d e b ra ć  w W y d z ia le  śled|czvm  policji.

K R A D Z IE Ż E  I  A R E S Z T O W A N IA . N ie ­
z n an i o so b n icy  w ła m a li *się do  m ieszk an ia  
NT S ło n im sk ieg o  p rz y  ul. P ie k a r  sllriej 1 
91, sk ąd  sk ra d li u b ra n ie , w irto śc i 250 zl.

Jó ze i D iaiczyszyn zo sta ł a resz to w a n y  za 
k ra d z ież  m ie sz k an io w ą , n a  .szkodę Sary  
B a ra c h  zam . p rzy  u l. Ź ród lanej.

A ro n  RapplaporL zo sta ł p rz y trz y m a n y  w 
e.hw iii o p ró ż n ia n ia  to reb k i, p e w n e j kob iety . 

P e c h o w c a "  o d staw io n o  do aresz tu .
L o s  ich  p o d z ie lił  J ó ze f M ick iew icz , k tó ­

rego a resz to w a n o  za r ó ż n e  k ra d z ieże

Zam iast pieprzu i soli nabył 
tombak jako złoto.

F ra n c isze k  D uhoiiar.sk i (k ierow nił K ó ł­
ka R oln iczego  wr  C h ło p ach , d n ia  21. lipfca 
uh. ro k u  p rz y b y ł do  L w o w a, by Jpiaczynić 
zak u p y . N a  p lac u  G o łu ch o w sk ich  p rz y s tą ­
p ił do  n iego  jak iś  o so b n ik , k tóry- p rz e d ­
s taw iając .-s ię  jak o  cu d zo z iem iec , zao fe ro r. a ł 
m u  k u p n o  2 o b r j t z e k  i z eg a rk a  (złotego, IW 
ty m  m om enjete p rz y s tąp i!  do  n ich  jak iś  
rzek o m o  k u p iec  żyd , k tó ry  p o w ied z ia ł D u -  
h e n a rsk ie m u . że p rzed m io ty  te  są  w arte  
500 zl. i p ro s ił  go, by  k u p ił  je  d la niego 
gdyż w ła ś c c ie l  oh ae  z ło to  to  sp rz ed a ć  ty l­
ko c h rze śc ija n in o w i..

D u b o n a rsk i z ..g rz ec zn o śc i '1 k u p ił  za 
300 z>. k o sz tow ności te d la  rzek o m eg o  k u ­
pca. P o  v rę c z e n iu  p ie n ię d z y  obaj n icp o n ie  
u lo tn ili się. D u h o n a rsk i,  zo rien to w aw szy  się 
że  p ad l oli irą o szu stó w , u d a ł się  Ćło (poli­
c ji ,  gdzie z fotogr-1fi ag n o sk o w ał F ilip a  
P in k a st. N ad ia , fa lse  B ra n d e sa . jak o  ow ego 

k u p c a" .
W cz o ra j s ta n ą ł N adel p rzed  w y ro k u ­

jący m  sędzią  r  S z u IL la w sk im  P o s z k o d o ­
w an y  n ic  ag n oskow ał jed n a k  o sk a rż o n e  >o. 
W o b ec  lego N ad el zoslal u w o ln io n y  o d  os­
k a rże n ia .

LHfiratura i sztuka.
R E PE R T U A R  t e a t r u  W IE L K IE G O :

C zw artek , o 7.30 „ Je d n a  jed y n a  noc.'
P ią te *  o 7.30 „P o tęg a  p rzez n ac ze n ia" .
Sobola , o 7.30 „ B a ro n  E im e l" .

r e p e r t u a r  t e a t r u  m a ł e  no
C zw artek , o 7 * 0  „M iło ść  bez  g rosza" .
P ią te k , o 7.30 „S y lw ia  k u p u je  sob ie  

m ęż a" .
Sobo ta , o 7:30 „S y lw ia  k u p u je  sob ie  

m ęż a" .

JU T R Z E JS Z Y  P R E M IE R A  w T e a trz e  
K o p e rn ik a  25. II . ipi. o godz. 7 -m e j wieicz. 
M ałym . N iezw y k le  in te re su ją c a  ii o ry g in u l- 
p u je  so b ie  m ę ż a " , z ap o w iad a  e.ię d o sk o n a le , 
jia k o jn ed ja  A le k s a n d r i i  E n g h  f S ł lw te  k u -  
G łów ne p o stac ie  te j sen zaay jn e j kom  cci ji 
o d tw o rzą  p p . : J e rz m a n  iw ska , .P e try id c -
wiflje, P o ra sk a . B ieleck i, K a lin o w sk i, K u- 
sto w sk i, RwialkowK&fi i n - ż y s e r  O k o rn ick i. 
U rz ąd z e n ie  sceny in sp . .1. Stabi;..

PO ŻEG N A  L N E  W Y S T Ę P Y  o per. tk i 
lw ow skiej. D ziś 50 p roc  z n iżk a  o b o w .ązu je  
n a  p rz ed sta w ien ie  o p e re tk i R o b e rta  Siotza 

Jedrib ję d r n a  sapę". O s ta tn ie  trzy  pożegn il- 
m e  trz y  p o żeg n a ln e  w y s tęp y  o p e re tk i o d ­
b ę d ą  się  w „ a ro n iB e  K im lu*?  k tó ry  uica 
Se się  po  ra z  p ie rw szy  w  jsbbotę  Bdtb. |n: "W« 
tej k c m e d ji  m u zy czn e j, k tó ra  zak o ń czy  se­
zon  operetkoyyy, (pożegnają się  a rty ści n a ­
si z p u b liczn o śc ią , o p u szcza jąc  L w ó w  m\ 
pa le  dw a  i pó l m ie s iiąc a . r

W IE L K I  K O N C E R T  „ L u tn i-  M ac ie rzy "
„E cha.- M a c ie rz y ^  dw u  n a jlep szy ch  c h ó ­

ró w  w P o lsce , o d b ęd z ie  się  yve yytorek u n ia  
I I .  b. m . o godz. 8 m m . 15 wicicz. w  sali 
P o lsk ieg o  Toyy (M uzycznego p rz y  ul. C bo- 
rążiczyzny 7. B ile ty  do n a b y c ia  w d n iach  
16, ' 8 , 10 b. m . w  lo k alu  „F jcha- M ac ie rzy "
g in ach  S k a rb k a , IT p  (w e jście  od  jd . 
G o łu ch o w sk ich  1. 4)! *

R e p e r tu a r  k in  lw o w sk ich .
K O PE R N IK : ,.S u b m arin e* ! Ł ó d ź  p o d -

u  idna S . 44.
M A R Y SIE Ń K A : . .S u b m a r iie "  L ó d ź  p o  1- 

w u d łie  S . 44.
L E W : ,,W sz |ionac.h la m p a rta " .
P A Ł A C E : „M iło ść  dziew czyny- z M usie 

b a lu "  i „ N ie z n o śn a  F ifi" .
APOLLO: Lon Chaneij ,,W wirzc -wie- 

komieiskim".
CO O S SE  O M : R in -  t in -  lin „W ilk i i 

szak a le"  o ra z  d w ie  k o m ed je .
C H IM E R A ' „ W e n u s  za  p a raw a n e m " .
CASINO: „Kar miłośni" z Gretą Garbo.
PA SA Ż : „ P o d  m a s k ą  b a n d y ty " .
U C IE C H A . „W ieża M iłości" .
1 A TAM ORGA N.A; „B o g in i p o k u s"  i 

„ T rz y n a s ta  godzina".
OAZA „ K o c h a n k a  torreadora" .
L U N A  As pikow y.".
P R O W IF N  „M ogiła v * ró d  lo d o w có w "

Komunikaty.
K O LO  pps. P R A C O W N IK Ó W  ó M IA ­

N A C H . Z g ro m ad zen ie  we czw a rtek  6. b. m. 
o godz. 5 -te j w lokalu  u l. O rm iań sk a  1 2.

K U R S  (d a lszy  c iąg ) d la  ław n ik ó w  S ą - ' 
dó w  P ra c y , m ia n o w a n y ch  p rzez  M in is te r­
stw o n a  w n io sek  R a d y  O k ręgow ej C cnlr. 
O rg an izac ji Z w iązków  Z.iw od. P rac . l /m . 
we L w o w ie , o d b ęd z ie  się  te jże  s ta ra ń  em  w 
ju alek , d n ia  7. b. m . w lokalu  v»tzv u l

„ C H IR U R G IA  E S T E  i YCZNA ". D n ia  7, 
c ze rw o s, w p ią tek  o godz. 6 - te j  wi?cz. o d ­
b ęd zie  się  w  P o lsk ie m  ToW. d e rm a lo lo g io z- 
n e in  w  sali k lin ik i d e rm a to lo g iczn e j P ie ­
k a rsk a  81, w y k ła d  p. dr. N oel z P a ry ż a  
n a  tem a t „ C h iriirg ja  e s tc i^ z n a " .  Z arząd  
T o w arzy stw a  z ap ra sz a  n a  ów  w y k ia fl w szy ­
s tk ich  lek a rzy  in te re su ją c y c h  się  tyn i 
d z ia łem  n o w o czesnego  leczn ic tw a.

— o —

Łańcuch prasowy.
j ’ow  K Ż. sk ła d a  n a  'u iu lu s z  jira so w y  

„D z. Lud.* k w otę  zl. 2 0 . -  i w zyw a 
w szy stk ich  w ezw an y ch  to w arzy szy , k tó rzy  
d o ty ch czas  n ie  z łoży li, do sk ła d a n ia  o d p o ­
w ie d n ich  kw ot. i I 1 ' ( ■'  '

Walne Zgromadzenie Tow. 
Uniwersytetu Robotniczego,

oddziału  lw o w sk ie g o
o d b ęd zie  się  w p o n ied z ia łek , 10. c z e r ­

w ca b r. o godz. 18.30 w sali p rz y  ul. 
B o u r la rd a  1 5.

P o rz ą d e k  d z ie n n y :
17 O d c zy ta n ie  p ro to k o łu  z o sta tn iego  

AA'. Z g ro m ad zen ia .
2 t .Spraw ozdanie  z d z ia ła ln o śc i Z arząd u .
3) S p ra w o z d an ie  K om isji rew iży jn e j.
4) W y b o ry  Z arząd u .
51 W y b ó r  K om isji rew izy jn e j.
(i) W n io sk i.

Z a Z a rz ąd :
F ro e ltch -iR ., sek r. Szczurek  F a n , pi zew.

i f f y w i l t k  s ? m s lo !n w y
obok rogatki Wuleckiej.

W cz o ra j poipołudniu  o d b y w a ł lol ćw icze­
b n y  sam o lo t w o jsk o w y  typu  .J lo n r io t"  AA 
ok o licy  ro g a tk i AAhileckiej n ie sp o d z ia n i^  
m o to r  p rz e s ta ł  fu n k c jo n o w ać . W obec, le£o 
p o r. p ilo t, L u d w ik  K rzysz to f, /uuijduiaju.y 
s ię  w sam oloi& e w rae. z in e c h a n ik ie m lę ie rz . 
A le k sa n d re m  C ebu lą , zm u szo n y  b y ł ląd o ­
w ać  w śró d  trudnylch  w a ru n k ó w . A parat 
o p ad a jąc  z a ry ł się  p rz o d e m  w z iem iły  i -po­
s ta ł powm żnic uszk o d zo n y . P o ru c z n ik  w raz  
z s ie rż a n te m  n a  szczęśc ie  w yszli ■cfiło. 
szk o d zo n ) sa m o lo t p rzęlr.m .spariow  an o  d j  
wkirszlatów  |m q d ia n ic z n \ 'd i  (i |pl loui.

4-lefn !a dzlm* '^ y n a  ofiarą 
wyrostka

17- le tn i N a la n  k a tz , zam . p rz y  ul. AA'e- 
len u ió w , w g ru d n iu  ub. ro k u  k ilk a k ro l.u e  
d o p u śc ił się  z h ań b ien ia  n i  4 - le tn ie j H a - 
n i ' IX, có reczce  c ze la d n ik a , z a tru d n io n e g o  
w w arsz tac ie  jego ojca. Z w y ro d n ia ły  wyro>- 
stek , daw ał dz ieck u  c u ld e rk i, n ak o zu jąo , 
by  nikoroju o tem  n ie  m ó w iła . D z iew czy n k a  
zw ierzyła, się  je d n a k  p ew nego  ra z u  matole 
sw ej, ta  zaś sp o w o d o w a ła  a re sz to w a n ie  K a -  
tza. !

W iczoraj s ta n ą ł on  p rzed  w y ro k u ją cy m  
sęd z ią  r. Ś w ic rczy ń sk im . P o  p rzep row  a d ze - 
n iu  ta jn e j ro zp raw y , K atz zostfił skazany  
n a  3 m ie s ią ce  w ięzien ia . W y k o n a n ie  k a ry  
zo sla ło  jed n a k  zaw n-szone  n a  p rzec iąg  5 
lat. S każanego  b ro n ił d r. Sz. AAreiss, o s ­
k a rża ! p rok . B izub 1

Kupiec w ieuelisiii w iatnyw aczcm .
O negdu) d o k o n a n o  w ła m a n ia  ■ do m ie sz ­

k a n ia  Z ygfryda  U ltim ina, zam . jirzy  u l. 
D łu g o sza  1. 3. Ł u p e m  z ło d z ie ja  jpudł z ło ty  
zeg arek , ołów-ek w zło te j o p iaw ie , p u p ie -  
ro śn ie a  z lo la . o ra z  2 009 jjł. i fiO do i. w go- 
lówłoe. '  (

P o lic ja  p rzejprow adzając  d o ch o d zen i a u -  
s ta lita , że  sprawę,ą k ra d z ież y  b v ł F ra n c i­
szek  I.c y , kupiec, z W ied n ia , k tó ry  Jplo- 
m iin o , iż n ic  m a  zezw o len ia  na  p o b y t 
w P o lsce , z am ieszk a ł w G liń sk i!^  (kolo 
Żółkwi.

AA7 czas ie  z a rz ąd z o n e j rew iz ji w  G lińsku  
zn a lez io n o  k o sz to w n o śc i sk ra d z io n e  na 
szkodę  U ltm a n a , u k ry te  p rzez  w łaniyw anzia 
w c h le w ie  AArob ec  tego L ey a , a resz to w an o  i 
OTlstas.icno do w ięz ien ia  w e L w ow ie.
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Kroniko z ■'owsz. W ystawy Kroi w  Poznaniu
„WESELE NA KURPIACH".

Od kilku dni na wielkiej arenie P. 
W . K. (teren zachodni) odbywa się 
nadzwyczaj efektowne zjawisko p. t. 
„W esele na Kurpiach". W idowisko to 
w  dniu 1 bjn. ściągnęło niezliczone 
tłumy widzów. Żywe oklaski zbie-a 
oryginalna orkiestra kurpiowska.

WIELKR LOTERJH FANTOWA.
Celem wzmożenia ogólnego zaintere­

sowania W ystaw ą urządziła Dyrekcja 
jej wielką loterię fantową. Cenę losu 
ustalono na 3 złote. i r

Ciągnienie wygranych nastąpi w 4 
serjach i to w  dniach 26 czerwca,1 
31 lipca, 28 sierpnia i 28 września 
1929 r.

Losowanie dokona p u D lie z m e  Gen. 
Dyrekcja Loterji Państwowej.

W  każdej se-ji loteryjnej jest ponad
8.000 wylęganych, w 1 tylm wygrane w ar­
tość1’ 75.000 z ł ,  20.000 zł., 10.000 zł.,
5.000 zł., 2.000 zł., kilka po 1.000 zł., 
500 zł., oraz kilkaset po 100 zł. Nad­
mienić należy, że najmniejsza wyg-ana 
posiada wartość 10 zł.

DROBNY POŻHR.
Dnia 1 czerwca o goclz 18‘45 na 

teren ach zachodnich P. W  K. w dziale 
przemysłu drzewnego wybuchł pożar, 
który: nie przybrał groźniejszych roz­
miarów. Pożar powstał w pateilonie 
f-mg Glesingp'- z Cieszyna, wybudowa­
nym z cennego drzewa limbowego. 
Bezpośrednim powodem ognia była eks 
plozja fillmu wyświetlanego w t jm pa­
wilonie.

OPlNja PRASY ANGIELSKIEJ.
Prasa angielska mimo wyborow w

RydziErżaw icniE polowania  
no pchły.

W ydaje się to nieprawdopodobne — 
jednak zdarzyło się istotnie. W  Me­
klemburgii pewien właściciel wjulkiejo 
majątku wipadł na pomysł wydzierża­
wienia... polowania na pchły,. I co cie­
kawsze, znalazł się człowiek, który to 
polowanie wydzierżawił za cenę 10 
marek rocznie. Chodziło tu oczywiście, 
nie o dpobne marne stworzonka, które 
które często są niezbyt przyjemnymi 
towarzyszami w łóżku ' ale o pchły 
wodne. Są to niewinne owady, uwija­
jące sie po stawach, mewyrządzające 
nikomu nio złego. Q~ają one bierną 
rolę —  są  zjadane przez ryby. I dla­
tego stały się w owej miejscowości 
artykutem . handlu. Kto chce mieć kar­
mę dla ryp, musi właścicielowi sta­
wów bplscać prawo polowania na 
pchły wodne.

Zdaje się, ze od czasu jak ludzie 
handlują, podobnego interesu jeszcze 
nie przeprowadzono nigdzie.

— o —

własnym kraju dużo miejsca boświęca 
Powszechnej W ystawie Krajowej. M. 
in. bardzo obsze,rną korespondencję z 
W ą-szawy1 poświęcił W ystawie „The 
Times", który wspólnie z „E rening 
News" nazywa -Wystawę ipoznanską 
polskim Wembley.

RUCH ZJAZDOWY
Wielki ruch wycieczkowy do Pozna­

nia na P. W. K. wzmaga się systema­
tycznie, przyczerr. punktem kulminaoyj-

Podaliśmy nirdaw no, wiadomość, o 
kongresie włóczęgów1, który odbył się 
w* Szrutgapcie, Nie brał w  nim jednak 
udziału „mistrz" światowy włóczęgów 
Józef Leon Laząruwicz, król włóczęgów 
amerykańskich i bezkonkurencyjny re­
kordzista w  tym kierunku 

Tytuł „króla" otrzymał on w r. 1927 
w Minneapolis przy sposobności „kon­
gresu" podobnego do sztutgarskiego. 
W g-ażano tam uznanie dla dziesięcio­
letniej „karjeiry" tego człowieka, któ­
ry  (w tym czasie zdążył już odbyć włó­
częgę po wielu krajach przemierzywszy
580.000 'kiJ.omettów. Aby się „zabez­
pieczyć przeciw wszelkim niespodzian­
kom", miewał zawsze przy sobie w

W  Ameryce obowiązek szkolny' trw a 
do ukończonego szesnastego roku ży­
cia Nic tedy dziwnego, że inspektor 
sżkolnyi w  Chicago ogłosił następują­
ce rozporządzenie:

W zywam wsztsikEh małżonków, 
w  których piieszkamach znajdują 
się kobiety1 poniżej lat szesnastu, 
by je posiali do szkoły Jeśli tego 
nie uczynią, to zmuszeni będą u-, 
iścić wysoką karę pieniężną, za 
popełnione występek.

Inspektor szkolny.
Smdh.

W  ChicagjJfprzeprowadzono specjal­
ną statystykę kobiet zamężnych poniżej 
lai 16 i doliczono się liczby' kilkuset. 
Przed kilku miesiącami Wyszła piętna­
stoletnia Klara Hartley za kupca Johna 
Mac C-otna. Młoda para odbyła dzie- 
sięciotygodmową podróż poślubną do I 
Europy. Kiedy prze i kilku dniami w ró­
cili do Chicago, n,c ?łego nje przeczu­
wając, pani Crorn znalazła w swera 
mieszkaniu wezwanie urzędu dla nie­
letnich. Tam „oannę H a rfę j"  (tego, że 
;est panią Crorn nie przyjęto do wiado­
mości) — zawiadomiono, że z powodu 
występku niedopełnienia obowiązku 
szkolnego oddaną będzie do zakładu 
wychowawczego

nym, zjazdu będą miesiące czerwiec, li­
nieje! i Sierpień. Już obeenje, w  pierw­
szych dniach czerwca, po terenach W y­
stawy snują się bątdzo liczne wyciecz­
ki orgar.izacijj zawodowych, szkolnic­
tw a i jwycieczki zagraniczne.

4 DNI WIELKICH RE Wij,
W  sobotę dnia 1 czerwca, po zakoń­

czeniu wielkiego popisu tresury psów 
policyjnych na arenie P. W. K. rozpo­
czął s tę 1-szy dzień wielkich rewji, na 
program którego złożył się oryginalny1 
„pochód piem ąaza", w  fantastycznych 
kostjumach, przy dźwiękach orkiestry.

sakiewce 2 centy (dwadzieścia kilka 
groszy), pozatem jeszcze drobną mone­
tę chińską i plik wycinków gazeciar- 
skich. Na palcu wskazującym u p ra­
wej r^ki nosi symbol swej godności, 
pierścień z pieczęcią, przedstawiające­
go orła z rozposiartemi skrzydłami, a 
W kieszonce stampilję z jego „królew­
skim" podpisem. Obecnie Lazapowicz 
chce się żenić i dlatego rozpoczyna 
inne życie. Ale pierścień chcjałby prze­
kazać jakiemuś „godnemu" następcy. 
Na zakończenie jrdnak swej kariery 
pragnie zwiedzić jeszcze Rosję, której 
jeszcze nie zna. Gdyby mu nie pozw o­
lono na wjazd dó tego kraju, to zado^ 
wol. się Alaską!

Tam biedne to stworzenie spędziło za 
karę dziesięć dni, doipoki irą z  jej nie 
złożył uroczystego zobowiązania, że 
odtąd punktualnie będzie ją posyłać do 
szkoły. — W ten sposób uzyskał uwol­
nienie swej młodziutkiej żony.

Myśli i uwagi.
Dla niejednej matki, życie przedsta­

wia się jak długi sze-eg pończoch do 
cerowania...
j * (

Żaden mężczyzna nie jest tak dóbrym, 
iżby1 go dobra kobieta nie mogła jesz­
cze lepszym uczynić.
r  * l

Musimy przecie, na miłość boską, zyć
dla kogoś, co nas potrzebuje! —  po­
wiedział mężczyzna i dał sobie wy­
pijać krew  przez... pluskwę 

* l
Istnieją Lży gatunki łudzi, którzy

pieniędzy nie m ają: pozrzutnicy, ską­
pi i ubodzy.
/ *1 I

Najstraszniejszą rzeczą jest prow adze­
nie konwersacji z głupią kobietą. Nie 
dlatego, że jest głupia, lecz dldego. że 
musimy jej bezustannie ciowodż.ć, iż 
ją uważamy za mądrą...

— o —

^ mm^  m ii  MM M g g M W i  i ni   i i i i

Światowy mistrz włóczykijów.

Małżonka imąim jeszcze do nąmm dc szkufy.
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Kącik pouczający.

Trucizny oszałamiające ’ ich zwalczanie.
O r a z  więcej ludzi szuka ucieczki 

od życia bądź na zawsze jw sam obój­
stwie, bądź na jakiś czas Iprzjmaj- 
mniej, przez oszołom ienie się alko­
holem lub inną trucizną. W idzim y 
to śledząc statystykę sam obójstw  i 
i opilstw a oraz zażywania

morfiny, opium  i kokainy.

W  ostatnich czasach zażywanie tych 
trzech trucizn, celem wprawienia się 
w b łogi stan zapomnienia rzeczywi­
stości, przybrało takie rozmiary, że 
Liga Narodów w r 1925 uw ażała za 
konieczne podjąć inicjatywę u tw o­
rzenia „trak tatu  opium ow ego", któ­
rego ratyfikacja w wielu krajach jiie 
została jeszcze przeprowadzona.

Jedno z pism  niemieckich poświęca 
tej ponurej kw estji obszerny artykuł, 
usiłując podać środki ku zwalczaniu 
tej szalonej zarazy. '

Prof. Lewin pisze, ze w f. 1874 
podał do wiadomości pierwszy w y­
padek morfinizmu w Niemczech. Od 
ow ego czasu

„gm ina" szukających o szo t o mienia
w zrasta do m njonów .

Skąd to pochodzi, że zaraza ta. jak 
choroba infekcyjna tak gw ałtow nie 
się szerzy ?

Przypuszczano, jak mówi Dr. H art- 
kopf, że przyczyna tej epidem ji leży 
w klęsce w ojennej i w stosunkach 
powojennych Niemiec. N iew ątpliw ie 
spadła ogrom nie odporność fizyczna 
i m oralna ludzi po wojnie.

Ale to nie stanowi jedynej (przy­
czyny. W krajach takich, k tóre z w oj­
ną nic lub mało m iały wslpólnepo,

Z wydawnictw,
Nr 21. „WIADOMOŚCI LJTLRAC- 

KICH“ zawiera ariyk iły Bo-tfa-żeleń- 
skiego —  6  onzownipy (Polemika o 
Mickiewiczu), S. Kułakowskiego —  o 
Andrzeju Białym A. Pręcisk ego — o 
kaiążoe E. M. Remarvue‘a. S. Jarociń­
skiej - Malinowskiej —  O Consłantm - 
W eye-ze i Emmanu.lu B ovs; recenzję 

Napierskiego o książce 1 Peipera 
.Raz ; sprawozdanie M. Sterlinga z 

t\yakowskicj wystawy malarstwa poi- 
sniogn; „kronikę tygodniową11 i sora- 
woz' ani a teat-alne A. Słonimskiego; re 
p-odukiqe nowych płócien Kislinya ; ko­
respondencje ; anegdoty i w. in Numer 
bogato 'ilustrowany.

ALGEBRh z Jipzncnn |zaaaniami Zyg­
munta Chwiaikowskkgo. Podręcznik na 
ki: s? IV gimnazjalną. Wyidąwniplwo M. 
Arcta. Czna zł. 4 '— .

Podręcznik przystosowany jest go o -  

statniego programu gimnazjum państwo

ja k 'w Szwajcarji i |w Stanach Z jedno­
czonych liczna m orfinisiów , kokaini- 
stów  i opium istów  w zrosła również 
ogromnie. W  Stanach Zjednoczonych 
od1 r. 1923 do m iljona 1

Pytanie jest, czy potrzebne są te 
trucizny, które

zastępują sam obójstw o powolną  
śmiercią ?

W  medycynie nieodzowne są m or­
fina i opium. N atom iast najsroższa 
niszczycielka kokaina jest zupełnie 
niepotrzebna A jednak najwięcej tej 
trucizny produkuje się przedewszyst- 
kiem w południow ej Ameryce. N ale­
żałoby tej produkcji zupełnie zakazać.

Co się tyczy opium i m orfiny, u- 
waża Dr. Lewin, to stanow ią one 
znaczny przedm iot handlu Azji W sch., 
Bałkanu1, Bułgarji i Serbji. Żąda on 
skontyngentow ania ilości tych arty ­
kułów  i
odpowiednich przydzia łów  \Ma każdej

fabryki dla celów medycznych.
Projekt ten należy jednak uważać 

za całkiem nierealny, gdyż w hand lu  
truciznami oszałam iającem i m ają 
wielki udział -rek iny  kapitalistyczne 
rożnych krajów.

Kącik humoru.
SWATY.

-— Mam dla ipana stosowną partję, — 
mówi pośrednik małżeństw  —• ale pan 
musi się ogolić i włożyć czysty 'koł­
nierzyk. ! ! f i

—- Tak? A jeśli porem z tego mc 
nie będzie?

DOWIEDZIAŁ SIĘ.
—  F-aniu, co to za siną plamę ma 

twój tatuś na lewym policzku?
—  To znamię mamy.

„COBY PANI ZROBIŁA?1'
Fizyk profesor pyta studentkę w >e- 

m ina-jum :
— Coby pani zpobua, gdyby , znalazła 

się ipani w  południe nago na Placu 
Teatralnym?

Studentka zakłopotana odpowiada
—' Sądzę, że bym się bardżo wsty­

dziła.
—  Nonsens! Pani promieniowaraoy 

ciepło.

ODKRYCIE
—  Przypominasz sobie zegarek, któ- 

iU zgubircm przed czterema laty?
—  Owszem, złoty zegąrzek.
—  Nie mogłem Wówczas pojąć, w 

jaki siposób go zgubiłem Dopiewo dziś 
rano wkładam starą kamizelkę i...

>—v I zhrlazłcś w niej zegarek?
—  Nie, ale — dziurę, przez którą za­

pewne musiał wypaść

PIFRWSZA W NGcY.
Zona. — Janku, pzjg to ty?
M ąż: —  Ma się rozumieć. A kogoż 

lyi do kaduka spodziewałaś się o tej 
porze w nocy?

wego zawiera teorję i wielką ilość za­
da", dobranych starannie i trafnie taK 
pod względem urozmaicenia tematów, 
jak i stopniowania Ludności.

Autor stara się z jednej strony wyro­
bie w  uczniu biegłość rachunkową, z 
drugiej rozwinąć w nim zdolność do 
rozumowań logicznych, przytem zawsze 
ogranicza się do niaterpilu, który uczeń 
jest w stanie opanować.

LITERATURA POLSKA w. XIX, — 
Manfreda Kridla. Cz. IV. Literatura w 
kraju po r. 1830. Podręcznik dla szkół 
ś-ednkn. W ydawnictwo M A,eta. —• 
Cena zł. ą ‘80 ,

Część IV ood-ęeznika M. Kridla pt. 
Literatura polska wieku XIX, rozpo­
czyna się od p~zecistaw:euia twórczości 
Norwida (poraź pierwszy w podręczni­
ku szkolnym] .i Fredry. Następny dział 
książki zajmuje powieść polska i głów­
ni jej przedstaw ,ciele: Kraszewski, Rze­
wuski, Korzeniowski, Ign. Chodźko, 
Czajkowski, Kaczkowski, Żmićhowska, 
Jeż —  poczom następują pomniejsi

poe]G tego ok-.esu, tak Pol, Syrokom­
la, Lenartowicz, Ujejski

III ROCZNIK UBEZPIECZEŃ SPO ­
ŁECZNYCH W  POLSCE. Nakładem 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej 
ukazał się III Rocznik Ubezpieczeń 
Społecznych w1 Polsce, 1 zawie-ający 
kompletne materjały sprawozdawcze za 
rok 1927; W  tablicach na dwustu kil­
kudziesięciu stronach przedstawiono w 
Si ma-ycznijch zestawieniach ogólne 
wyńiki finansowe i stalystypzne uszyst 
k:ćh rodzajów ubezpieczeń, umożliwia- 
JiPe czytelnikowi szybkie zorjentowanie 
się w całokształcie uoezpieczeń sp o ­
łecznych.

PRZYRODA I TECHNIKA, zeszyt 5 
z 1929 r. zawiera nast ąrtykuły: Dr. 
J. Żurow ski: Początki ludzkiej kultu­
ry1 na obszarze Polski zachodniej: Dr. 
E Stenz: Zorze polarne; J. Labadie: 
Torf jako ekonomiczne paliwo dla sil­
ników samochodowych. Ponadto cały 
szereg wiadomości z postępów1 i zdo­
byczy wiedzy.
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W o b e c  olbrzym iego kryzysu gospodarczego i w zrasta­
jącego  z każdym  dniem  bezrobocia, w ydaw nictw o naszego 
pism a, p rag n ąc  przyjść z pom ocą bezrobo tnym  w znale­
zieniu p racy , będzie stale  pom ieszczać w  dziale d robnych  
ogłoszeń bdzpcatnie ogłoszenia zarów no dla poszu­
kujących pracy robotników, nie m ających  w swoich 
orgnizacjach zaw odow ych b iur pośredn ic tw a  p racy , ja k o te i 
dia ofiarujących pracę pracodawców.

R A D  J O  I Drobne ogłoszenia
Piątek, 7 czerwca.

W A 'r t f f l i ł '«  139,1 111.
l(j.(!0. M uzyku p ly l g ram ol.
17.00. O dczy t z d z ia łu  „R ad io tec h n ik a " . 
17.3."). K .oaccrl| o rki& stry m  indoliiiisfów . 

1.966. S ygnał « zasu  z W arsz a w sk . Obserw*.
U tn m o m .

a ) .60  TCoiWerf sym t. (li ansm . z D o lin y
S zw a jca rsk ie j

K R A K Ó W  314,1 m.
18.33. R o zm a ito śc i — recy tac je  p. W ł a d y ­

sław a  DorsLi g aw ęd z ia rza  p o d h a lm s .
20.30. konC erl w iecz. po św ięco n y  lekk iej

m u zy ce  Bpi. B ob h y  E  i s in g e r (fo rt), S*a-
l :: wn ŻnrnwffksT .(łjEjAń), W la d y O p w
O lk u szn ik  (ha.rm oni.jka u s tn a ) , A dam  
P a ją k  JL cnezow ski, (n k o m p .), .Tan Ł u w ru -  
siew icz  (g ita ra  h a w a js k a L  do śp iew u  a -  

h  k o m p an iu jc  jp. K az im ie rz  .M eycrlio d

P< IZAAK 839.S m .

17.53. A rjc o p e ro w e  w w yk. Mi-chala P rfi-  
wefciea.

18.23. U tw o ry  fo rtep ianow e.
22.15. R ad jogrn l ja (syst. Fulton&Y ,

K A T O W IC E  410,1 m .

10.00. koiiKiert [>lyl g ram o t 
20.30 T ra n s m . m uz. lekk ie j.

W IL N O  455,9 m.
19.20 Muz . ka p W  g ra m o l
20.00. And. lite rack a . Z r.id jo fo n izo w an a  n o ­

w ele  Z d zisław a IfLos3ę»Jvńiiki«g4) w  w yk. 
Zesp. D ra m . R ózgi W it.

Pił A G A  ( g f c u t n i r * )  3 4 3 ,2  m .

19.05. O rk ie s tra .
22.25. M uzyka  taneczna  z lio te lu  Scam oka. 

11 KR L IN  -4 7 5 .4  ni.
17.00. 'T ran sm . m uz. z liotelu K aiserhof,
20 00. T ra n .,m is ja  z O p o ry  M iejskiej.

W IE D E Ń  (i,“o onhiigi 1) 519,9 rn. 
17.25 K oncert
20.00 L a T r i v i a f a ‘ o p e ra  w 3 o d s ło n a ch  

Y erdiego.

B U D A P E S Z T  545, ni.
20.10 P tv lv  g ram ofonow e.
21 15. K c n e c . r t  z e s p o ł u  s m y c z k i f f w ó g ę

dla poszukujących  
i dających  p ra cę:

Biuro  K ostluba Koperniku 19 te iu fon  
3 3 -9 3  um ieści doborow e siły n auczycie l­

skie, bon y  Polki, cudzoziem ki pielęgniarki nie- 
m iwląt zarządczynie gospodyni •, agronom ów  
z w yższym i i niższym i stud jam i leśniczych, 
kucharzy  ogrodników pom ocników  g o s,o d ar- 
c iych  w sz-lk i persona!restau racy jn y , sezonow y

/ .P iM A Y . m ło d y  a r ty s la  d ram a t, iz raeu ck i 
k lo n  grał d o ty ch czas w  k lu b ach  a m a to r­
sk ich , p o sz u k u je  jpoSady. Z g łoszen ia  ]>od 
„A rtysta" ', do A dn.. D zień . "M iejscowość o - 
hoję.tna.

K (TKM E R 5 a C U , k o re sp o n d en c ji, Ii te ra tu -  
rv g ra m a ty k i ję zy k a  ang ielsk iego , f ra n c u ­
skiego, h iszp ań sk ieg o  i l iie n iie p d e g o  u -  
u d z ie la  lingw ista , z za: raniieznom  w y k sz ta ł­
ceniem ,' i p ra k ty k ą  W a ru n k i sk ro m n e . A r­
tu r  k l a h r  S ap ier, u l P o d  D ęb em  I. 12 
L P __ __________

1*1 F K W S Z O R Z Ę B N Y  B k laso w y  p iłk a rz , 
g ra ć  b ę d z ie  w  d ru ż y n ie , k tó ra  m u  w yrobi 
p o sadę , z ap ew n i ijącą  .skrom ne u trzy m an ie . 
W  T azie {żyftzeniu m o że  b y ć  tre n e re m , M iej­
scow ość  o b o jętna . Z g łoszen i t pod , d o b ry  
p rzeb o jo w iec  ‘ do  A dpi. D zień .

D O B R Y  K O M B IN A T O R  r e k l a m o w y , u -  
m ie ją c t do!)rzc ry so w a ć  i o b z n a jo m .o n y  z 
w sze lk im i t r e a m i  re k la m o w y m i, p o tz u k li-  
je p o sad y  w jak ie jk o lw iek  bąd ź  fabryce 
zajęc ia  (Z głoszenia tpod „ R e k la m a "  do  Aklin. 
Dz. L u d . r

K N EU Y T?)M ' \ N \  fuń b e . P.P. p .oszukujep  
p o sad y  b iu ro w e j, -ew en tu a ln i z Ip ó rj t u , in ­
k a se n ta  n i )  m a g a z y n ie r  i w p o w a żn e j lii-  
styiuicji. Z g łoszen ia  do A dm . pod „ F u n k ­
c jo n a r iu sz " . — 3 |

Z d o ln y  m łody h and low iec  z działit kor.fek- 
“  cyjnogo poszukuje natychm iastow ej posa 
dy. Zgłoszen a  pod F achow iec do A lm , I)z. L.

M ł ł d y  m ężczyzna poszuk j e  posady za in  
*”  kasen ta  lub p rak ty k an ta  b iurow ego za m a- 
łem  w ynagrodzeniem . W iadom aść dc Adm ini- 
s !racji.

pom ocnik  b ra n iy  technicznej poszu 
kuje posady. Zgłoszenia pod M.

Z dolny m łody m agazyn ier poszukuje i osa 
dy Zgłoszenia pod >Mj.gazynier« w A am i- 

ni3lr8C'i Dz. 13

X 0GŁ0S2ENIA x
Mów, co chcesz!

w Centrali Pończoch

PF AU Ry^ k 19
taktycznie najtaniej,

bo w chód przez sień  !

Biura Miejskiego 

Zakładu Pogrzebowego
mieszczą się przy

ulicy Sobieskiego L. 16-
Zakład wykonuje wszelkie czyn­
ności w zakres jego wchodzące, 
wynajmuje również powozy i auta 

do śluoów.

I
ul. S z a jn o c h y  F 2.
poleca następujące k s i ą ż k i :
Frankow sk ?: Ubezp. na wypadek 

choroby .............................. —*70
— Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb.
do Kas chorych (w opr-) . 8‘— 

Umowa o pr*cę pracowników umysł, b’—  
„ „ B robotników . . . 2'40

Sądy pracy .................................. 2 40
Urlopy wypoczynkowe . . . . 3*—
Regulamin czynności kas chorych . r —  
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł...............................1’50
Janelli: Ustawa o ubezp. od wy­

padków ( o p r . ) ..........................9‘—
Krahelska: Praca dzieci i młodoc. 2 50 

Ochrona pracy w Polsce . . . 1‘— 
0. Gros: Powojem odbad. Polski . 1‘20
S jo n izm  A d w o k a t ó w ..................................... — 50
limanowski: ftozw"ój po’sk. m yśli

socjalist..............................................1"60
Królióski: Dzieje naronn polskiego 1 5 0  
Niedziałkowski: Teorja i praktyka

so c ja lizm u ...............................................5 ’—
Kropotkin: Wielka rewolucja fran. 7’60 
Porczak : Walka o demokrację . . 3 —

— Religja a polityka . . . . —' 0 
Ks sga pamiątkowa P. P. S . . 3  50

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  JULJAN R Y C J I L E W S K I .  —  Druk. Lud. S p ó łd z .  T o w .  W y d .  L w ó w  ul. L. Sap i  hy 77.,  T e l .  49b .


